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Gratulacje min. Wysoc­
kiego 

dla Kazimierza Mierzyńskiego 
Warszawa, 2 sierpnia. 

(Polska Anencju I eles;raficzna) 
Zastępca min. spraw zagranicznych 

dr. Alfred Wysocki wyst'.,!;.r\ał dziś do 
p Kazimierza Wierzyńs-cos'0, autora na 
grodzonego na olimpiadzie tomiku poe­
zji „Laur Olimpijski" następujący list: 

-— Szanowny Panie. Z racji wyso­
kiego odznaczenia, jakie otrzymał pan 
na 9-ej olimpiadzie, składam Panu moje 
najserdeczniejsze powinszowania i uzna 
nie za Jego pracę, która swym blaskiem 
opromienia imię Polski. W imieniu M. 
S. Z. proszę Pana o udanie się do Am­
sterdamu, celem osobistego odebrania 
wysokiej nagrody. 

Podp. Zast. MSZ. Alfred Wysocki. 

MŹłdsKi przez Atlantyk 
Kapitan Courtney zmuszony był opuścić się 

na morze w pobliżu wysp Azorskich. 
Nowy Jork, 2 sierpnia. 

Według otrzymanych tu doniesień 
lotnik angielski kpt. Courtney, odbywa­
jący lot transatlantycki do Ameryki, 
zmuszony był opuścić się na morze. 

Londyn, 2 sierpnia. 
Agencja Reutera donosi z Nowego 

Jorku w uzupełnieniu informacji o locie 

kpt. Courtney'a, iż towarzystwo „Radio 
Marinę Corporation" otrzymało drogą 
radjową depesze, według których kpt. 
Courtney zmuszony był opuścić się na 
wodę w odległości około 500 mil od 
wysp Azorskich. Agencja dowiaduje 
się ponadto, iż okręt „Franconia" wysłał 
depeszę, donosząc, iż wodnopłatowiec 

Courtney'a znajduje się na wodzie mniej 
więcej pod 42 st. szerokości północnej 
i 41 st. długości zachodniej. Courtney 

j wzywa o natychmiastową pomoc, jed­
nakże bezpośrednie niebezpieczeństwa 

t nic zagraża mu. Na pomoc pośpieszyły 
.lotnikowi parowce „Ccdric" i „Celtic", 

Nowy szef francuskiej 
misji wojskowej 

składa wieniec, no grobie 
Nieznanego Żołnierza. 

Warszawa, 2 sierpnia. 
(Polska Agencja telegraficzna) 

Nowomianowany szef francuskiej mi­
sji wojskowej gen. Denain, który wczo­
raj przybył do Warszawy, dzis o godz. 
11 przed poł. w towarzystwie sweg) ad 
jutanta porucznika dę Mac-Maho.i udał 
s.ę na grób Nieznanego Żołnurzł1. i zło­
żył wieniec. . 

Prezydent Masaryk 
odwiedził min. Stresemanna 

w Karlsbadzie. 
Praga, 2 sierpnia. 

(Agencja Telegraficzna „Ezpress") 
Donoszą urzędowo, że prezydent 

Rzeczypospolitej Masaryk odwiedził 
wczoraj bawiącego na urlopie w Karls­
badzie ministra spraw zagranicznych | 
Rzeszy d-ra Stresemanna. Prezydent 
opuścił wieczorem Karlsbad, udając się 
do swej letniej rezydencji w Lana. 

Koncentracja armii litewskiej na granicy polskie]. 
Wilno, 2 sierpnia. 

„Kurier Wileński" przynosi sensacyj­
ne wiadomości, dotycząc koncentracji 
wojsk litewskich na pograniczu Polski. 
Jak podaje pismo litwmi w dalszym cią­
gu przeprowadzają koncentrację oddzia­
łów wojskowych. Dokonywane są one 
w nocy i trzymane w ścisłej taiemnicy. 

Według dalszych informacji 'tego pi­
sma w pasie pogranicznym odLejpun 
do Giejdrowicz i doMalat Utwini zdo­
łali skoncentrować 4 pułki piechoty na 
ogólną ilość 7 pułków posiadanych i je­
den pułk artylerii. 

Główne siły znajdują sde w OHcic- i 
Bołosach. Sprowadzone też pierwszy 
pułk ułanów i dwie eskadry samolotów 

stacjonowanych w Olicłe. Sprowadzone 
oddziały saperów znajdują się w gminie 
Druskiermickiej. 

Oddziały powyższe stanowią zaled­
wie drobną część sity zbrojnej, do której 
należy zaliczyć oddziały szaulisów, sta-
dJonowanjreh w Lejpunaeh. Serejach, 
Dankach, w Nowym Dworze. Szumilisz 
kach, Żyżmorach, Szyrwińcacit, Gie-
drojcach i Malatach. 

Ogólna ilość szaulisów nie da się o-
kreśtfć, gdyż oddziały te są przegrupo­
wane w krótkich okresach czasu z miej­
sca na miejsce w oelu zdezorientowania 
ludności miejscowej i wytworzenia prze 
konania o potędze organizacji' „Żelazne­
go Wilka". Sztab oddziałów szaulisów 

Min. Herriot 
na wystawie prasy w Kolonii. 

Kolonia, 2 sierpnia. 
(Polska Agencja Telegraficzna) 

Minister oświaty Herriot, który przy 
był tu, celem zwiedzenia międzynarodo­
wej wystawy prasowej, powitany został 
na dworcu przez komisarza rządowego 
dr. Koulz'a. nadburmistrza Kolonji Adc-
nauera, radcę ambasady francuskiej w 
Berlinie Guerlefa. francuskiego konsula 
generalnego Gaffon'a oraz licznych 
przedstawicieli władz rządowych i miej 
skich. 

Morska konferencja roz­
brojeniowa. 

Rokowania przedwstępne wielkich 
mocarstw. 

Wiedeń, 2 sierpnia. 
(Polska Agencja Telegraficzna) 

Według doniesień dzienników z Lon­
dynu między Briandem, Chamberlai­
nem a delegatami Włoch i Japonji, mają 
się odbyć z okazji podpisania paktu prze 
ciwwojennego rokowania, dotyczące 
zwołania morskiej konferencji rozbroje­
niowej na podstawie kompromisu. 

38 robofn kfiw zablfycti 
przy pracy w kanale We/land. 

Thorold (Ohio). 2 sierpnia. 
Podczas budowy w kanale Welland 

wydarzyła się straszna katastrofa, która 
oo •'nęcnęła za sobą W*elte ofiar. 

OJbrzymiin kranem podnoszono wie'-
ką bramę śluzową ważącą 50 ton. W 
pewnej chwili brama śluzowa runęła zc 
Zn; cznej wysokości na grupę robotni­
ków. 

9 robotników poniosło śmierć na miej­
scu. 30 zaś ciężkie rany. 

lelegacla parlamentarzystów polskich 
występować będzie solidarnie na kongresie unji 

parlamentarnej. 
Warszawski korespondent „Republi­

k i " (B.) telefonuje: 
Wczoraj w gmachu sejmu odbyło się 

posiedzenie polskiej grupy udającej się 
na kongres unji międzyparlamentarnej. 

Po omówieniu udziału delegacji pol­
skiej w pracach kongresu jednomyślnie 

potwierdzono obowiązującą od począt­
ku istnienia grupy zasadę solidarności 
wystąpień delegacji nazewnątrz. 

Pozatem ustalono, iż w przeddzień 
otwarcia konferencji, t. j . 22 sierpnia de­
legacja odbędzie konferencję w Berlinie 
w gmachu Reichstagu. 

Straszliwy tajfun w Japonji. 
Tysiąc domów w Tokio stoi pod woda. 

Tokjo, 2 sierpnia. 
Na wybrzeżach Japonji szaleje od 

trzech dni niezwykłej siły tajfun, które­
mu towarzyszą ulewne deszcze. 

Takiego orkanu nie pamiętają mie­
szkańcy Japonji od lał 18. 

Rzeki wystąpiły z brzegów, zalewa­
jąc olbrzymi* przestrzenie. Gwałtowny 
tajfun pędzi z morza potwornej wielko­
ści bałwany na kilka kilometrów w 
głąb lądu, pustoszy sady wiśniwe i ła­
mie słupy telegraficznie. 

W niektórych miejscowościach po­
ziom wody podniósł się tak wysoko, że 

nad powierzchnią sterczą tylko dachy 
domów. 

Komunikacja telegraficzna i kolejo-
w uległa przerwie, to też wiadomości 
o rozmiarach katastrofy nadchodzą bar­
dzo skąpo. Narazie stwierdzono 20 
śmiertelnych ofiar, rzeczywista cyfra 
jest iednak znacznie większa. 

W samem Tokjo stoi pod wodą 1.000 
domów. W portach zatonęło wiele ba­
rek rybackich. 

Szkody, wyrządzone dotychczas ob­
liczono bardzo prowizorycznie, ponad 
100 miljonów zł. 

przeciwko wojnie. 
Berlin, 2 sierpnia. I 

(Polska Agencja Telegraficzna) 
Partia socjalistyczna urządziła wczo­

raj w Berlinie wielki wiec przeciwko 
wolnie, W pochodzie demonstracyjnym 
wzięły udział robotnicze związki spor-, 
towe i republikański „Rcichsbanner".; 
W czasie wiecu poszczególni mówcy ; 

podkreślają, że socjaldemokracja będzie j 
pracowała na terenie parlamentarnym" 

tak jak dotychczas nad zabezpieczeniem 
pokoju międzynarodowego. Liga naro­
dów nic spełnia wprawdzie wszelkich 
oczekiwań, jednak jest ona dzisiaj gwa­
rancją i podstawą pokoju międzynaro­
dowego. W czasie pochodu doszło 1(11-
krotnie do starcia między członkami 
„Reichsbanncru" a komunistami w zwią 
zu z czem policja dokonała szeregu are-

stacjonowanych przy granicy znajduj* 
się w Mariampolu, gdzie również ra&eścp 
sie Wywiad litewski. 

Wilno. 2 sierpnia; 
We wszystkich gminach pogranicza; 

po stronie litewskiej wydane zostały 
prziez komendantów rejonowych odez* 
wy, wzywające ludność pasa pogranicz-* 
nego do zachowania spokoju wobec rze­
komo agresywnych zamiarów Polski w 
stosunku do Li twy. Odezwy wskazują, 
że wojska litewskie są dostatecznie sil­
ne dla odparcia wrogich wystąpień wo­
bec Li twy a nawet do odzyskania W i i -
na. 

Szaulisom wydany został rozkaz ści­
słego współdziałania z policją w razie 
wystąpień ludności przeciw władzom. 
Zarządzenia powyższe pozostają w zwią 
zku z rosnącym niezadowoleniem; lud. 
ności i bezprawia panującego na pogra, 
miczu Mtewskiem tak ze strony Utew. 
skich władz państwowych jak d adminSs 
s tac j i 

Berlin. 2 sierpnia. 
CPolska Agencja Telegraficzna) 

„Tel.-Union" donosi z Moskwy z po* 
wolanem się na informacje kół dyplo­
matycznych, że w dyplomacji litewskiej 
zajdą wielkie zmiany na placówkach za. 
granicznych. Sekretarz generalny min. 
spr. zagr. Balutis przeniesiony ma być 
do Waszyngtonu, poseł w Berlinie Sidii-
kauskas do Paryża, poseł Klimas do 
min. spr. zagr. na sekretarza generalne­
go, poseł w Londynie Czerneckis ma 
być odwołany. Na placówkach w Mo* 
skwie i Berlinie znajdą się nowi posło-
wiie z pośród kół tauwnninków, poseł w 
Rydze Bizauskas został powołany na 
placówkę w Londynie. ••' 

Genewa, 2 sierpnia. 
(Agencja Wschodnia) 

Dłuższa rozmowa, która toczyła się 
między p. Koeppke, naczelnikiem wy­
działu wschodniego ministerstwa spraw 
zagranicznych Rzeszy, a posłem pol­
skim p. Knollem, wywołało w tutej­
szych kolach dyplomatycznych duże za­
interesowanie i zdziwienie. 

Zaofiarowanie się przez Niemcy W 
roli pośrednika w sporze między Polską 
a Litwą, co było treścią rozmowy pp. 
Knolla i Koepkego. uważane jest za cał­
kowicie zbędne wobec tego. iż znanem 
jest powszechnie, że pośrednikiem w 
tym sporze jest już Liga narodów, więc 
niemieckie „trzy grosze" są w tym wy­
padku najzupełniej nie na miejscu. 

Gen. Górecki 
wyjechał na urlon. 

Warszawa, 2 sierpnia. 
(Asencja Wschodnia) 

Generał Górecki wyjechał w dniu i 
sierpnia do Truskawca na kilkutygod­
niowy urlop wypoczynkowy. 
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D Z I Ś PREMJERA! 
SUPERSZLAGIER FILMOWY, PEŁEN ORYGINALNYCH 
POMYSŁÓW I PRZYGÓD W 12 AKTACH POD TYT. 

KOBIETA 
Z NAZWISKA 

( Ś w i a t m ó w i o t e m . . . ) 
•0©0<a3OO©O0O<̂  W ROLACH GŁÓWNYCH: >o<x><»2>0Ow©ooex̂ ^ 

ELGA BRINK i JACK TREVOR * 
Urocza królowa ekranu. Wspaniały typ ameryk.nlnn, 

KX-OOOO0tf3OOGOOOOÔ  <X>00©OOOOOOOC*̂  

GONITWA ZA PIĘKNĄ KOBIETĄ O NAGRODĘ 100.000 DOL. 
HAMBURG NOWY YORK HAVANNA JAMAJKA PANAMA COSTARICA 

SAN FRANCISKO HONOLULU YOKOHAMA NAGASAKI 
SZANGHAJ TOKIO PEKIN KOREA 

Orkiestra pod dyr. L Kantora. Początek seansów o g. 6-ej. 
SALA MECHANICZNIE OCHŁADZANA. 

31 osób spłonęło 
w czasie pożaru we Włoszech. 

Rzym, 2 sierpnia. 
Ubiegłej nocy wybuchł we wsi Con-

lurella pożar, który podniecany silnym 
wichrem ogarnął całą wieś. 

Wśród zbudzonych ze snu mieszkań­
ców powstała nieopisana panika. Bez­
ładnie rzucili się wszyscy do ratowania 
swego mienia, podczas gdy pożar roz­
szerza! się coraz bardziej. 

Ogółem spaliło się na śmierć 31 osób 
przeważnie zaskoczonych pożarem w 
czasie snu. Kilkadziesiąt osób jest cięż­
ko poparzonych. 

Pastwą płomieni padła cała prawie 
wieś, licząca około 100 gospodarstw. 

List tragicznie zaginionych 
lotników. 

Londyn. 2 sierpnia. 
W porcie FHt na wybrzeżach północ­

nej Walifi wyłowiono flaszkę z listem od 
dwojga uczestników lotu transatlantyc­
kiego kapitana Hinchcliffa i miss Elsie 
Mackay. 

Treść listu jest krótka: 
„Bądźcie zdrowi! Spadliśmy skut­

kiem mgły i burzy. Elsie Mackay, kapi­
tan Hiinchcliff". 

List poddano ścisłym badaniom i u-
stalono, że niewątpliwie pochodzi on od 

** nieszraeśliwych lotników. 

Katastrofa kolejowa 
we Francji. 

Sześć osób zabitych. 
Le Minc, 2 sierpnia. 

(Polska Agencja Telegraficzna) 
Eksprcss Paryż — St. Bricux wyko-

leił się wczoraj przy wjeździe na stację 
Le Minc. Lokomotywa i tender prze­
wróciły się. Trzy wagony pocztowe i 
jeden wagon pasażerski wpadły na sie­
bie. Sześć osób jest zabitych a 11 od­
niosło rany. Ofiarą padły przeważnie 
osoby z personelu pocztowego. 

Zawody olimpijskie w Amsterdamie. 
Wioślarze polscy zwyciężają. 

Amsterdam, 2 sierpnia. 
(Polska Agencja Telegraficzna) 

Dziś odbyły się regaty olimpijskie na 
kanale Sloton. W przedbiegach do 
ćwierć finałów w jedynkach zakwalifi­
kowane zostały osady Anglji, Australji, 
Kanady, Francji, Węgier, St. Zjedn., Cze 
chosłowacji i Włoch. Do zawodów dwo-
ek bez sterników: Niemcy, S t Zjedn. 
Anglja i Włochy. Do zaw. czwórek ze 
sternikami: Szwajcarja. Węgry, Niemcy, 
Belgja i Włochy, Polska zwyciężając Ja 
panję o 5 długości i osiągając czas 7 min. 
31,6 sec. również zakwalifikowana zo­
stała do ćwierćfin. W zawodach ósemek 
zakwalifikowały się osady St. Zj., Anglj, 
Argentyny, Kanady i Niemiec. Polska 
zakwalifikowała się do ćwierć finału 
przez zwycięstwo nad osadą holender­
ską, byłym mistrzem Europy z przed 
2 lat, osiągafąc 6 min. 37 sec. W zawo­
dach lekkoatletycznych, w finale biegu 
na 800 metrów dla pań zwyciężyła Rat­
kę (Niemcy), osiągając 2 min. 16,8 sec. 
Rekord światowy i olimpijski pobity. 
Finał biegu 1.500 metrów — pierwszy 
Larva (Finlandja) 3 min. 52,8 sec. Trój-
skok pierwszy Oda (Japonja) 15 mtr. 21 
cm. Rzut oszczepem wygrał Lundąuist 

(Szweq'a) 66 mtr. 60 cm. Po 16 przed­
biegach w biegu 400 mtr. rozegrano 
ćwierćfinały. Zawodnicy polscy odpadli 
w przedbiegach. 

W dniu dzisiejszym odbyło się proto 
kularne ogłoszenie wyników konkursu 
artystycznego. Po odznaczeniu Polski w 
dziale poezji za tomik „Laur Olimpijski" 
Kazimierza Wierzyńskiego — sztandai 
polski po raz wtóry zawisł na najwyż­
szym maście i orkiestra odegrała hymn 
narodowy. Przy ogłoszeniu wyników w 
dziale malarskim, w którym „Łucznik 
W. Skoczylasa otrzymał I I I nagrodę. — 
sztandar polski wciągnięto na jeden z 
mniejszych masztów. 

W pięcioboju nowoczesnym, w szer-
mierce na szpady Małyszko zajął IX 
miejsce a Szelestowski i Koprowski da­
lekie miejsca poza 25. Wieczorem odby­
ły się walki grecko-rzymskie. W wadze 
koguciej Leucht (Niemcy) pokonał po­
laka Ganzera, w piórkowej Staynig 
(Niemcy) pokonał Mazurka (Polska) na 
punkty. 

Mistrzostwo indywidualne panów na 
florety zdobył Saudin (Francja), mistrzo 
stwo pań na 
Meyer. 

florety zdobyła niemka 

esztowenii urzędników w Rosji 
za kradzieże i łapownictwo. 

Ryga, 2 sierpnia. 
Z Charkowa donoszą, że w Pryłu-

kach zaaresztowano wszystkich człon­
ków Sądu Okręgowego wraz z preze­
sem Kniżnikiem. Rewizja bowiem usta­
liła że Sąd wszystkich oskarżonych o 
defraudację i łapówki uwalniał od winy 
i kary. 

W Odesie OTgany GPU zaaresztowa­
ły prezesa Związków Zawodowych 
Mamrika, kierownika tramwajów miej­

skich Jegorowa i kierownika Urzędu 
Pracy Bogdanowa i sekretarza Jaczejiki 
komunistycznej Dragomireckiego, któ­
rzy popełniali systematycznie nadużycia 

(udzielali bezrobotnym pracy za łapówki 
; kobiety zmuszali do nierządu. Owi dzia 
łącze komunistyczni t. zw. Pałac Pracy 
zamienili w dom rozpusty, gdzie odby­
wały sie niesłychane orgje. Zaaresztowa 
no z tego powodu 11 komunistów. 

W Rumunji aresztowano 
przyjaciela ks. Karola. 

Bukareszt, 2 sierpnia. 
Dużą sensację wywołało we wszy­

stkich kołach stołecznych aresztowanie 
niejakiego Jonescu przyjaciela b. na­
stępcy tronu księcia Karola. Jak wiado 
mo książę Karol bawił w Anglji jako 
gość Jonescu. Przyjaciel księcia przybył 
do Rumunji pod fałszywem nazwiskiem. 
Koła polityczne przypuszczają, że Jone­
scu otrzymał tajną misję od ks. Karola. 

Tajemnicze pomruki 
wojenne w Afganistanie. 

Zimla. 2 sierpnia. 
Według niepotwierdzonych pogłosek, 

z nad granicy afgańskiej zamierza kroi 
Amanułlah wszcząć jakąś święta wojnę. 
W <tym celu zarządzono u granicznych 
szczepów pobór rekruta w ilości 36.000 
ludzi. 

Rekruci ci, jak na stosunki afgańskfe 
pobierają niezwykle wysoki żołd po 30 
rupij miesięcznie. 

W zwCązku z temi rajemniczenu wo-
jennemi zamierzeniami Amanullalia przy 
było do Kabulu 800 # przedstawicieM 
szczepów, którzy byli przyjęci przez 
Amanullalia. 

Rekord przeładunkowy 
w Gdyni. 

Gdynia, 2 sierpnia. 
W dniu 30 lipca osiągnięto tutaj no­

w y rekord przeładunkowy; zdołano bo­
wiem w ciągu jednego tego dnia prze­
rzucić na statki 7 tyeięcy.tonn węgla. 

Wobec ulepszenia dwuch dźwigów 
należy oczekiwać, że rekordy te powtó­
rzą się w dniach najbliższych, a nawet 
powstawać będą nowe rekordy przeła­
dunkowe. 

— Primo de Rivora oświadczył, że wyjeżdża 
prawdopodobnie na dwa dni do Paryża, w celu 
podpisania paktu Kelloga. 

— Królowa Marja rumuńska wystąpi w fil­
mie, który będzie nakręąony według jej powie­

ś c i „Cudowna lalka". 
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miraże? 
Pewien publicysta angielski, pisząc o 

rewolucji rosyjskiej, powiedział, iż 
„Wschodnia Europa w czasie wielkiej 
wojny połknęła w i ę c e j h l s t o r j i , 
aniżeli była w stanie przeżuć i przetra­
wić!" 

Aczkolwiek zdanie to dotyczyło prze-
dewszystkiem Rosji — nie ulega prze­
cież wątpliwości iż, w pewnym dość 
znacznym zresztą zakresie, stosuje się 
ono i do innych krajów dawnego imper-
jum rosyjskiego, w szczególności zaś i 
do Polski odrodzonej! 

Społeczeństwo polskie w końcu roku 
1918 skonstatowało z największym zdu­
mieniem, iż można po przeszło stuletniej 
niewoli z pod Jarzma skrajnego absolu­
tyzmu despotycznego przejść odrazu, 
jednym skokiem do form państwowych 
republiki demokratycznej, — mOżna, nie 
posiadając doświadczeń w dziedzinie 
nawet najprymitywniejszego samorządu 
miejskiego i wiejskiego, przystąpić do 
wielldej pracy organizacyjnej państwa 
—mocarstwa,—można ciemne, nie u-
miejące czytać ani pisać masy społecz­
ne powołać prostym dekretem do urn 
wyborczych, do historycznej doniosło 
ści decyzji politycznych... 

Można — i wszystko to, ostatecznie, 
Idzie przecież jakoś! 

Społeczeństwo polskie — powtarza­
my — było samo zdumione, — zachwy­
cone, oszołomione tym zwycięskim po­
chodem postępu politycznego (co naj. 
piękniejszy wyraz znalazło w broszu­
rze Żeromskiego „Narodziny świata 
pracy"). 

Ale gdy już tak — mniej więcej wszy­
stko zreformowano (w sensie najpostę-
powsżyin), — wszystko co daio się re­
formować z zielonych biurek minister­
ialnych lub przez głosowania w wyso­
kich izbach ustawodawczych, wten­
czas ze smutkiem zaczęto konstatować 
iż ż y c S e n a s z e , ż y c i e p r a w ­
d z i w e i j e d y n i e r e a l n e m « -
ł o s i ę o d m i e n i ł o ! 

Cudzoziemcy, którzy już przed woj 
ną zwiedzali prowincje polskie w daw. 
nych państwach zaborczych —> twier­
dzili, z właściwą delikatnością i oględ­
nością, iż jednak pod względem gospo. 
darczo-kulturalnym nie widzą w Polsce 
żadnych rewolucyjnych zmian: sieć ko­
lejowa Jak była, tak nadal Jest bardzo 
jeszcze,—bardzo rzadka,— szosy i dio-
gi wiejskie w stanie nieomal rozpacz­
liwym, wsfle I miasteczka odrapane, za­
niedbane, cuchnące—a ludność odziana 
uędznie i bardzo brudno nosi na sobib 
wybitne piętno ubóstwa, ubóstwa j Jesz­
cze raz ubóstwa 

Okazało się iż daleko łatwiej Jest de­
kretować powszechne prawo wyborcze 
niźll —wprowadzić powszechne naucza­
nie,—system parlamentarny bez porów­
nania szybciej można zaszczepić niż 
Pracowitość i systematyczność europej­
ską—a wybudować nowe koleje, szosy, 
elewatory zbożowe, mosty 1 stacje ko­
lejowe w tempie rozwoju ustawodaw­
stwa socjalnego stało się... prostą nie­
możliwością! 

Ba—któż z nas zresztą nie musiał 
*ię serdecznie a gorzko uśmiać—widząc 
"a jak okropne przeszkody napotyka w 
Polsce zrealizowanie dekretu ministra 
Składkowskiego — o po wszech nem— 
^ c z y s z c z e n i a w y c h o d k ó w ! 

Toć proste I prymitywne o t y n k o. 
w a n i e domów — tylko od zewnątrz, 
tylko od strony fasad — rozbija się w 
znacznym stopniu— o b r a k k a p i ­
t a ł ó w ! 

Zaiste postęp polityczny i socjalny nie 
«dzlo równolegle z postępem gospodar. 
czo-tecluiicznyni, ani nawet z postępem 

kulturalnym! I dlatego trudno się po. 
wstrzymać od smutnego uśmiechu, gdy 
się widzi jak pewno panie i pewni pa. 
nowie w Polsce oddają się szlachetnym 
złudzeniom, które ostatecznie są tylko... 
złudzeniem! 

Pani H a l i n a K r a c h e l s k a , 
referując przebieg ostatniego kongresu 
w Paryżu, poświęconego s ł u ż b i e 
s p o ł e c z n e j , pisze z dumą i za­
chwytem, że Polska, w swem ujęciu i 
pojmowaniu służby społecznej, jest bar­
dziej postępowa od innych krajów! 

I między innemi wypowiada takie 
zdanie: 

„My jednak musimy iść naprzód kro­
kami olbrzyma, bo gdybyśmy się mieli 
zadowolnić tą szybkością postępu, z ja­
ką posuwają się kraje i państwa o nie­
przerwane] ciągłości istnienia, musieli­
byśmy się godzić z tem, że będziemy 
Jeszcze przez dziesiątki lat w tyle za 
Europą. Na ten luius nie możemy sobie 
pozwolić". 

Łaskawa i Szanowna Pani Inspek­
torko! 

Można być tego lub owego mniema­
nia o przyczynach nędznego stanu kla­
sy robotniczej w Polsce,—można być 
najbardziej gorącym zwolennikiem na. 
szego prawodawstwa socjalnego,—mo­

żna uważać, iż żale kapitalistów, na ha. 
mujący wpływ tegoż ustawodawstwa 
na wytwarzanie kapitałów w Polsce, 
są niesłuszne,—można nawet utrzymy­
wać iż zacofanie gospodarcze Polski 
jest spowodowane nieudolnem kierow­
nictwem naszych sfer posiadających— 
ale nie wolno się oddawać złudzeniem! 

A złudzeniem, i tylko złudzeniem Jest 
przypuszczenie, iż przez „posuwanie się 
krokami olbrzyma" w dziedzinie socjal­
nej, prześcigniemy i pozostawimy w ty­
ło Europę! 

Można, łaskawa 1 szanowna Pani, 
dać robotnikom wszystkie dobrodziej­
stwa .prawodawcze, wszystkie „zdoby­
cze socjalne"—» nie być w stanie *m 
dostarczyć l u d z k i c h p o m i e s z ­
c z e ń n a m i e s z k a n i a ! 

Można ich uszczęśliwić jeszcze dłuź-
szemi urlopami, niż obecnie — ale nie 
sposób podnieść ich zarobków do skali 
europejskiej, dopóki dochód społeczny 
w Polsce, na głowę ludności liczony Jest 
c z t e r y razy mnie] niż nawet, w u-
bogich ponoć, Niemczech—. 

Można w Polsce przeprowadzić (we-
3 ług recepty Szanownej Pani) p r o f i ­
l a k t y k ę b e z r o b o c i a w po­
staci najkrótszego dnia pracy, ale nie 
sposób (mimo najlepszych kas chorych) 

przeprowadzić p r o f i l a k t y k i gru 
źHcy, żrącej dzieci robotnicze,—przy o-
becnyni stanie sanitarnym naszych 
miast, przy obecnym naprzykład tem­
pie prac kanalizacyjnych i wodociągo­
wych w przemysłowej Łodzi. 

I tak dalej, dalej — bez końca, bez 
miary inożnaby przeciwstawiać zdoby­
czom politycznym i socjalnym — klęski 
J nędzę zacofania technicznego, gospo. 
darczego, materjalnego! 

A przecież, to, co — koniec końców 
— jest najważniejsze I najistotniejsze dla 
szerokich mas, to właśnie ten r e a l ­
n y d o b r o b y t , a nie fikcje pra­
wodawcze — dochód społeczny na gło­
wę ludności, — czyli koleje, szosy, ka­
nały, elewatory zbożowe, wodociąg! i 
kanalizacja, nawozy sztuczne | meljora. 
cje rolne — słowem to, co się daje prze­
prowadzić tylko żmudną pracą, syste­
matycznością europejską — a nie de. 
kretami lub głosowaniami sejmu-

A w tej dziedzinie po dziś dzfed 
sprawdzają się arcymądre, wiecznie 
genialne stow a Goethego: 

„Lelclit nebenelnander schweben d&e 
Gedanken, doch hart im Raume stossen 
sich dle Dinge au"! 

Inż. Rustyn. 

Projehty ustaw samorządowych 
są ściśle związane ze zmianą konstytucji Rzplite). 

Podobno rząd nosi się <g zamiarem 
wniesienia na Sejm podczas sesji jesien­
nej projektu nowych ustaw samorządu 
gminnego. Daje to powód, jednym do 
przypuszczeń że w takim razie rząd 
zrezygnował z zamiaru „męczenia" Sej­
mu sprawami ogólnoustrojowemi tej 
jesieni, innym zaś — że właśnie pod pok 
rywką projektów samorządowych kryją 
się wszystkie straszaki konstytucyjne 
rządu. 

Dla „Gazety Warszawskiej" sama 
myśl wniesienia nowych ustaw samo­
rządowych w tych warunkach gdy ende­
ka nie rozporządza większością w Sej­
mie, jest już ze stanowiska „narodowe­
go" wysoce niebezpieczną, według niel 
bowiem kryją się tam „napewno'* (!) 
„zakusy autonomistyczno - federacyj­
ne". Zaraz też przy tej okazji zapowia­
da ona iż 

„obóz narodowy musi być przygoto­
wany na ciężką walkę jaką będzie 
musiał stoczyć przy ustawie gmin­
nej, walkę o narodowy charaktei 
państwa polskiego". 

Nikt dzisiaj nie zna nawet w przy­
bliżeniu w jakim duchu i w jakich rozmia 
rach zamierza rząd rozbudować nasz sa­
morząd wogóle, a samorząd gminny w 
szczególności. Jednakże w kołach samo 
rządowców i społeczników sama wiado­
mość, iż rząd sprawę samorządu gmin­
nego postanowi! ruszyć z martwego pun 

iktu — spotkała się z jak najlepszym 
przyjęciem. Społeczeństwo, a przynaj­
mniej jego część myśląca, zdaje sobie 
sprawę z konieczności przeniesienia 
punktu ciężkości zagadnień gospodar­
czych; społecznych — a częściowo i ad­

ministracyjnych na teren samorządu, 
gdyż w naszych warunkach zagadnienia 
te stają się coraz trudniejsze do rozwią­
zywania ich przez Sejm lub władze cen-

' tralne. 
Społeczeństwo nasze musi swą przy 

szłość oprzeć na samorządzie w róż­
nych jego ogniwach i rodzajach, samorzą 
dzie, którego ustrój musi być zastosowa­
ny do potrzeb i interesów ludności 

Jak olbrzymi wpływ na rozwój sto­
sunków gospodarczych w państwie wy­
wiera samorząd — najlepszy przykład 
daje nam Anglja lub Niemcy, ale i w 
Polsce nasz młody i niedoświadczony 
jeszcze samorząd przykładów takich do 
starczył już wiele. Jeżeli bowiem w o-
statnich czasach np. w b. Kongresówce 
w pośpiesznem tempie zapuszcza się 
sieć dróg, budynków szkolnych, róż­
nych przytułków a nawet i szpitali, je­

żeli poziom rolniczy wsi stale i konsek 
wentnie się podnosi, zawdzięczać to na­
leży w pierwszym rzędzie samorządom 
gminnym i sejmikom. Dość powiedzieć 
że poszczególne sejmiki w b. Kongre­
sówce rozporządzają nieraz kilkunasto­
ma kompletami motorowych ciężkich 
wałów drogowych, a na budową dróg 
wydają do miljona zł. i więcej. Znam 
gminę wiejską w pow. piotrkowskim 
(Bogusławice) która na budowę dróg do 
budżetu na r. 1928 wstawiła sumę 96 ty­
sięcy zł! 

Nie we wszystkich dzielnicach Pol­
ski samorząd z jednakową prężnością 
funkqonuje, zależy to bowiem od jego 
ram ustrojowych i uprawnień w jakie go 
wyposażyły ustawy. Należy pamiętać 
jednak, że najskuteczniej pracuje naj­
młodszy samorząd w b. Kongresówce po 
wołany do życia dekretem rządu Mo-
raczewskiego. Mimo jego licznych wad 
i utyskiwań, do których nastręcza dość 
powodów, zasługi jego w naszem życiu 
gospodarczem i kulturalnem są bardzo 
duże. 

W Małopolsce właściwie samorząd 
w całem znaczeniu tego słowa nie istnie 
je. Aż do wypadków majowych wydzia­
ły i rady powiatowe w Małopolsce sta­
nowiły jedynie partyjne biura i biura roz 
działu różnych „politycznych" produk­
tów piastowców — gmina zaś w Mało­
polsce w pojęciu jednostki gospodar­
czej naprawdę nie istnieje. To też bud­
żet niejednej rady powiatowej nie do-
rćwnywuje budżetów miejskiej gminy 
zbiorowej w b. Kongresówce, a cały 
budżet maleńkiej gminy jednowiosko-

wej w Małopolsce nie przekracza prze­
ciętnie 300—500 zl! 

Sprawnie funkcjonuje samorząd w b. 
zaborze pruskim, wszelako i tam nie 
odpowiada on już duchowi czasu. To też 
sprawa ujednostajnienia ustaw samorzą­
dowych, sharmonizowania prac samorzą 
du z działalnością państwa od szeregu 
lat nie przestała być mocno oktualną, 

Niestety, w społeczeństwie — je­
żeli chodzi o poglądy na przyszły ustrój 
samorządowy w Polsce— panuje całko­
wity harmider. Jedni pragnęliby z sa­
morządu uczynić fortece partyjno -pc-
polityczne, inni chcieliby aby poza for­
mą i nazwą, samorządu naprawdę nie 
było, nie liczymy tych którzy reprezen­
tują poglądy środkowe w najrozmai­
tszych odcieniach. 

Zasadniczo w Polsce od zarania na­
szej niepodległości ścierają się z sobą 
dwa przeciwne prądy, L j . prąd „neu-

tralistyczay" ł „decentralistyczny* bez 
wyraźnej przewagi na tę czy ową stro­
nę. Na rzecz samorządu w najszerszem 
tego słowa znaczeniu angażuje się lewi­
ca, mająca zupełne szanse opanowania 
aparatów samorządowych i —; zapewne 
z tejże przyczyny — przeciwną szersze­
mu samorządowi jest prawica. 

W Sejmie poprzednim sprawa ure­
gulowania jednolitego ustroju samorządu 
gminnego dla całego państwa pokuto­
wała przez całe lat pięć i ostateczni* 
nie zdążyła wyjść z Sejmu w formie u-
stawy. Sejm w ostatniej chwili swego 
żywota próbował wynieść uchwałę —i 
jako demonstrację przeciwko rządowi, 
który zdaje sie, nie życzył sobie ustaw 
gminnych w opracowaniu poprzedniego 
Sejmu — ale już było za późno. Nikt telr 
do rządu nie miał z tego tytułu żalu, że 
— w końcu nie dopuścił do uchwalenia 
ustaw samorządowych w poprzednim 
Sejmie. 

Zdumiewającą teraz jest rzeczą, i i 
Sejm obecny dał się niejako ubiec rzą­
dowi w podniesieniu sprawy ustroju sa­
morządu terytorialnego, aczkolwiek 
miał on dość czasu, aby z własnej ini-
q'atywy wnieść ją na porządek obrad. 
Nic więc dziwnego, że gdy projekty rzą­
dowe w przedmiocie zmian konstytucyj­
nych skojarzono z domniemanymi pro­
jektami ustaw samorządowych, nasuwa­
ją się różnym politykom niepokojące 
przypuszczenia — zależnie od tego, kto 
z nich i przed jakim punktem tych pro­
jektów — czuje strach. 

Nie wdając się w tej chwili w meri­
tum sprawy, przyznać należy, że takie 
zmiany konstytucji, o jakich dowiaduje­
my się — oczywiście z pogłosek tylko 
-T- które Marsz. Piłsudski zamierza wpro 
wadzić, muszą być ściśle związane z od-
po wie dniem skonstruowaniem samorzą­
du, drugi więc projekt odnośnie samo­
rządu zdawałby się logicznie wypływać 
z pierwszego — t j . zmiany ustroju pań­
stwa. J. Cz. 

Dwie pary małżeńskie 
utonęły w nurtach rzeki. 

Sztokholm, 2 sierpnia. 
W nocy z wtorku na środę wjechał 

kolo Malmó samochód osobowy na bar-
jerę mostu i przerwawszy ją runął do 
rzeki. 

W nurtach zginęły dwie pary mał­
żeńskie. 
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Umarli mszczą sit;... 
Siedząc na lawie oskarżonych, Klaudiusz 

Cardln, odświętnie ubrany przysłuchiwał sie o-
boletnle rozprawom sądu przysięgłych. 

Był to stary wieśniak o pomarszczonej twa­
rzy 1 dziwnie błyszczących oczach. Wyraz le­
go flzjognomjl był twardy I nieugięty. Na py­
tania przewodniczącego odpowiadał głosem sła­
bym, lecz pewnym. 

Był on oskarżony o zamordowanie swe] żo­
ny I to w tak wyjątkowych okolicznościach, że 
proces wzbudził wielkie zainteresowanie. Zbro­
dnia jego, jeśli był winnym, została spełniona z 
potwornem wyrafinowaniem. Dowieść Je] Jed­
nak było zupełnie niepodobna. 

Bardln przyznawał sam, że nakłonił żonę, a-
hy razem z nim odebrała sobie życie. Poczynili 
wspólne straszne przygotowania. Ona pozaty- J 
kała szmatami wszelkie szpary, podczas gdy on j 
rozpalał węgle w piecyku na środku pokoju.' 
Potem oboje położyli się do łóżka obok siebie.1 

W oczekiwaniu śmierci. 
Ale Klaudiusz, nim stracił przytomność, zdo­

łał się przyczołgać do ściany, wyciągnąć szmatę 
ze szpary I odetchnąć głęboko świeżem powie­
trzem. 

Gdy zawołał o pomoc, rozbiwszy pięścią szy­
bę okienną, było Już zapóino. Zona Jogo uległa 
zaczadzeniu. 

Powstało pytanie, czy działał on pod wpły­
wem Instynktu samozachowawczego, czy też z 
rozmysłem. Świadkowie uważali, te . Jest on 
idolny do wszystkiego prócz dobrych uczynków, 
ale nikt nie móg! go wyraźnie oskarżyć. 

Pomimo ognia krzyżowych pytań, Jakleml go 
zarzucili sędziowie, nic chciał odstąpić od swych 
zeznań. Mc można go było zbić z tropu, odpo­
wiedzi Jego pozostawały do końca te same, co 
pr/.y pierwszcm badaniu I nie okazał większe] 
obawy przed trybunałem, niż przed sędzią śled­
czym. 

Po przesłuchaniu świadków główny prokura­
tor wstał, by wypowiedzieć swoje oskaiżcnic. 
Streścił wszystkie zeznania, uwydatnił wszyst­
kie niepewności i oświadczył, że z powodu ta­
jemnicy, otaczające] tę sprawę, odstępuje od żą­
dania zasądzenia Klaudiusza Bardln. Lecz od­
wróciwszy się do oskarżonego, rzeki mu co na-
rtępuje: 

— Umarli mszczą się na swycłi zabójcach. 
Jeśli Jesteście winni, nie unikniecie kary. 

Przysięgli wynieśli wyrok uniewinniający. 
• 

Weczorem Klaudiusz Bardln wysiadał z po­
ciągu na tym samym dworcu, z którego wyje­
chał przed dwoma miesiącami, k >nw«.Jo»anv 
przez żandarmów. Szybko przeszedł przez mia­
steczko. 

Ody otworzy! drzwi swego domku, uderzył 
go podmuch wilgoci. Okna nie były otwierane 
przez cały czas. Szybko przewietrzył Izby. roz 
palił ogień, przyniósł sobie wina I odczepił szyn­
ko z belki w spichrzu. Odczuwał potrzebę Je­
dnania I picia, by móc zwalczyć chłód nocny I 
obawę samotności. Na dworze dął wicher. Na 
dachu rozlegał się złowrogo zgrzyt chorągiewki 

Po wypiciu drugiej butelki Bardln wziął lam­
pa J poszedł do sypialne] Izby. Na środka scho­
dów podmuch wiatru zagasił mu nagle światło. 
Przeląkł się, lecz szybko odzyskał zimną krew, 
zapalił znowu lampę I szedł dalej, pogwizdując 

Po raz pierwszy oglądał znów miejsce zbro­
dni. Nie doznawał żadnego wyrzutu sumienia 
na widok łóżka, na k torem żona, przed dwoma 
miesiącami, znalazła z Jego namowy śmierć. 
Rzucił się na nie w ubrania, zgadł światło I nie­
bawem zapadł w sen ciężki, niespokojny. 

Nagle przebudził się. Zdawało ma się, te Ja­
kaś ręka chwyciła Jego rękę. Podniósł się, na­
tężył słuch, a oczyma rozszerz on eml z trwogi 
starał się przeniknąć ciemności. Jakiś lodowa­
ty oddech musnął Jego twarz. Zadrżał. 

— Umarli mszczą się— — przypomniał sobie 
łłowa prokuratora. 

Zamknął oczy w oczekiwaniu Jakiegoś stra­
szliwego widma. Zdawało mu się, te za chwilę 
zobaczy swą żonę. I nagle, nie zdając sobie zu­
pełnie sprawy po co to robi, wybiegł lak szalo­
ny z domu. 

»* 
* 

Nazajutrz, z brzaskiem dnia, pierwsi przecho­
dnie dostrzegli Bardina. wiszącego na gruszy 
przed drzwiami Jego domu. 

Tłum. it. 
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SPLENDID 
Dziś wspaniała premiera! 

0 — — — 
i WIELKI PODWÓJNY PROGRAM! i 

I . 

BEZ ŚLUBU 
Najwspanialsza komedja wszystkich czasów, 10 aktów 

powikłanych i pikantnych sytuacji. 

W r o l a c h g ł ó w n y c h 

REGINALD DENNY 
Król humoru 

GERTRUDA OLMSTED 
Najczarowniejsza kobieta Ameryki 

GERTRUDA ASTOR 
Największa kokietka ekranu. 

BIETA 
z MIL JONAMI 
Wzruszający dramat życiowo-erotyczny, ilustrujący walkę 

dwu kobiet o jednego mężczyznę. 
W r o l a c h g ł ó w n y c h : 

PAT 0'MALLEY 
Niezapomniany Wielki Książę Sergjusz z „Białych Nocy* 

o r a z 

MAE BUSCH 
Wielka tragiczka ekranów amerykańskich. 

llntiHii muzyczna pol batuta II. C21IDH0WSKIEGD-

PocząteK seansów o g. 6-ej. 
W soboty i niedziele od g. 3 ppoł. 

[eny biletów na I-szy sesm 50 nr i 1 zł. 

Dr. inż. h. e. Henryh Scfiicfif. 
Pan dr. toż. h. c Henryk Schicht, 

prezes znanych zakładów przemysłu 
tłuszczowego „Georg Schicht A. CL 
Aussig" obchodzi! 15 b. m. 25-lecie swej 
pracy zawodowej. 

P. Henryk Schicht cieszy się żarów 
no Jako szef światowej f irmy SCHICHT 
jako też doświadczony ekonomista i 
chemik wiclkiem poważaniem daleko 
poza granicami Czechosłowacji. Z po-
wodu uroczystości jubileuszowej p. dr. 
Inż. h. c. Henryka Schichta wszystkie 
większe pisma czechosłowackie oraz 
niemieckie umieściły o nim bardzo po­
chlebne artykuły. 

Już w roku 1925 został p. Henrykowi 
Schichtowi w uznaniu jego wielkich za­
sług na polu przemysłowem nadany 
przez politechnikę w Brnie Moraw-
skiem tytuł doktora honoris causa. 

Pan dr. toż. h. c. 1 lenryk Schicht jest 
między innemi również wice-prezesem 
znanej w Polsce firmy „Przemysł Tłu­
szczowy Schicht sp. akc. w Warsza­
wie" (dawniej Saturnia sp. akc), posia­
dającej w Warszawie na Pradze oraz 
w Trzebini wielkie fabryki mydła, t łu­
szczów jadalnych, gliceryny oraz arty­
kułów perfumeryjaych. 

PIĄTEK 3 SIERPNIA. 
13.00—13.10 — Sygnał czasu, hejnał i wie­

ży mariackiej w Krakowie, komunikat lotniczo-
mcteorologlczny. 1310—15.00 — Przerwa. 15.00 
—15.20 — Komunikaty: meteorologiczny, gospo­
darczy 1 nadprogram. 15.20—17.00 — Przerwa. 
17.00—17.25 — Odczyt p. t „Co możemy obser­
wować aa niebie w ra. sierpniu" — wygłosi dr. 
Jan Gadomski. 1725—1750 — Transmisja od­
czytu z Krakowa. 1750—18.00 — Przerwa. 18.00 
—19.00 — Muzyka lekka w wykonaniu orkiestry 
domrzystow pod dyr. Bazylego Zubrzyckiego. 
19.00—1920 — Rozmaitości. 1920—19-30 — 
Przerwa. 1920—1955 — Odczyt p. t „Polacy 
w Amsterdamie" (dział „Sport 1 wychowania 
fizyczne") — wygłosi p. Tad. Maltze. 20 05— 
20.15 — Nadprogram I komunikaty. 20.15 — 
Koncert symfoniczny orkiestry Filharmonii war­
szawskiej. Wykonawcy: Orkiestra pod dyr. 
Fabiana Sewlckiego I Leopold Dworakowski 
(skrzypce). W przerwie biuletyn „Messager 
Polonais" w Języku francuskim. Część L 1) 
a) Berlioz: Karnawt rzymski — uwertura, b) 
RimsklJ-Korsakow: Suita z op. „Złoty koguclk" 
— wykona orkiestra. 2. Głazunow: Koncert 
skrzypcowy — odegra z tow. ork. p. L. Dwora­
kowski. Cześć I I . 3. Brahms: Symfonja c-moH 
Nr. I a) Un poco sostenuto — Allegro, b) 
Andante sostenuto, c) Adagio-ATlegTO non trop-
po — wykona orkiestra. 22.00—22.05 — Sygnał 
czasu, komunikat lotniczo-meteorologiczny. 22 05 
22.20 — Komunikaty PAT-a. 2220—23.30 — Ko­
munikaty: policyjny, sportowy | nadprogram. 

Dwie osoby poniosły 
śmierć na Śląsku 
pod kołami pociągu. 

Katowice, 1 sierpnia. 
Na torze kolejowym na odcinku mię­

dzy stacją Murcki i kopalnią Emanuel 
manewrujący parowóz przejechał ma 
śmierć przechodzącą przez tor 15-lefcnią 
dziewczynę, Reginę Walter, córką kole­
jarza. 

W trzy godziny później, w tem samem 
prawie miejscu, 17-letni pomocnćik bufo 
rowy, Franciszek Winkler, dostał się 
między bufory wagonów, naładowanych 
węglem, które go zmiażdżyły ma śmierć. 
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Dziś: Znal. rei. Św. Szczep 
Jutro: Dominika W. 

Wrchód słońca o g. 4.00 
Zachód słońca o g. 7.28 
V/schód ks. o g. 8.45 
Zachód ks. o fi. 5.34 
Długość dnia: 15.40 
Ubyło dnia: 1.27 

Deszcze i chłody. 
Częste i nagłe zmiany poaody. 

Dziwnie zmienną pogodo mamy bieżącego 
lata. Upał, chłodno, znów upał I tak ciągle na-
przeralan. 

Wczoraj znów po kilku upalnych dniach po­
goda się zepsuła. Termometr w naszem mieś­
cie spadł gwałtownie do 10 1 pół stopnia. W cią­
gu całego przedpołudnia padał zimny, przykry 
deszcz. 

Me była to zwykła letnia niepogoda. Dzień 
wczorajszy zwiastował nam nadciągająca szyb­
ko jesień. 

Chłodno i »'uchmurno było w całym kraju. 
Wszędzie pfliit deszcz. Temperatury od I I do 
22 stopni. W Warszawie 13, Lwowie 20, Pińsku 
IS, Gdyni 14, Krakowie 19, Wilnie 13. Białym­
stoku i Brześciu 13, Poznaniu I I , Zakopanem 22, 
Tarnopolu 22, ua Hall Gąsienicowej 16, w Mor-
sklem Oku 17. 

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: 

Zachmurzenie przeważnie duże, z deszczami 
głównie na wschodzie. Dość chłodno. W ciągu 
dola polepszanie sie pogody na zachodzie. Słabe 
wiatry z kierunków północno-zachodnich I za­
chodnich. 

Srebrne p ięcioz ło­
t ó w k i / 

ukażą się wkrótce w obiegu 
W najbliższych dniach rozstrzygnię­

ty ma być przez ministerstwo skarbu 
konkurs ofert na dostarczenie srebra 
monetarnego dla nowych polskich sre­
brnych monet pięciozłotowych. 

Nowe monety zostaną wypuszczone 
na rynek pieniężny jesienią roku bieżą­
cego. 

O czem oni myślą? 
Co roztargnieni łodzianie zosta­

wili w tramwajach. 
Jak komunikuje nam wydział ruchu 

dyrekcji K. E. Ł., w miesiącu lipcu w 
tramwajach łódzkich pozostawione zo­
stały przez roztargnionych pasażerów 
następujące przedmioty: . 

Dowody .osobiste na imie. Srula Ro-
zenberga, świadectwo .prowadzenia czai 
gu na imię Leona Pośpjeszyńsk^o, 6 
Parasolek, jedna para, binokli, .6 sakie­
wek, 8 lasek, 15 paczek z różna zawar­
tością, 5 kapeluszy me?' ' "h , jedno pu­
dełko zawierające kap •'. i łyżeczki, 
10 rękawiczek, 10 poi. ..jnetek. jedna 
broszka, 2 komplety narzędzi do boro­
wania, jeden zegarek, damski, jedna bran 
zoletka srebrna, jedno żelazko do pra­
sowania, jedna czapka, jedne organki. 

Wymienione przedmioty mogą być 
odebrane przez prawych właścicieli w 
kancelarii wydziału ruchu K._ E. Ł. przy 
ul. Tramwajowej 6 w godzinach urzę­
dowych. . (p.) 

URLOPY 
W URZĘDZIE WOJEWÓDZKIM. 
W dniu dz/isiejszym rozpoczyna urlop 

^ p o c z y n k o w y pan wojewoda łódzki 
Wtadysław Jasftzołt. W 'czasie jego 
nieobecności zastępować go będzie p. 
wicewojewoda Stanisław Lewicki, któ­
ry dwa 1-go b. m. powrócił z urlopu. 

Dnia 6-go b. m. rozpoczyna urlop wy­
poczynkowy naczelnik wydziału admi­
nistracyjnego J. Dycłidalewicz. 

Dnia 6-go b. m. rozpoczyna urlop wy­
poczynkowy naczelnik "wydziału somo-
rządowego M. Zakrzewski. 

• » * 
Dnia 4-go b. m. wyjeżdża na urlop 

wypoczynkowy inspektor lekarski urzę-
uu wojewódzkiego d r . Stanisław Ładyń-
sto. 

k 

Dziś rozpoczął urlop sekretarz oso-
^ t v pana wojewody J. Rosicki (D). 

Fundusz Bezrobocia buduje gmach!, 
pozbawiając równocześnie zapomóg licznych bezrobotnych, którzy już 

wyczerpali swe prawa ustawowe. 
Sprawa ta wymaga szybkiego wyjaśnienia ze strony czynników miarodajnych. 

Tygodniowe sprawozdania z rynku 
pracy wykazują, iż bezrobocie w kraju 
znacznie się. zmniejsza, i coraz większa 
liczba pobierających dotąd zapomogi, o-
trzymuje zatrudnienie, wpłacając z ko­
lei składki na fundusz bezrobocia. To 
też : wpływy tej instytucji rosną, przy 
jednoczesnem zmniejszaniu się sum wy­
płacanych zapomóg. 

Zdawałoby się, wobec takiego stanu 
rzeczy, że zarząd główny funduszu bez­
robocia, postara się rozszerzyć swą 
działalność 1 objąć nią tych bezrobot­
nych, którzy prawo do otrzymywania 
zasiłków utracili, nie uzyskali natomiast 
pracy. 

Instytucja funduszu bezrobocia jest 
wszak jakgdyby kasą wzajemnej pomo­
cy. Wszyscy pracujący opłacają skład­
ki w tym celu, by w razie atraty pracy, 
mogli korzystać ze-świadczeń i uniknąć 
głodowej śmierci przez pewien czas aż 
dou zyskania nowej posady. 

Ustawa wprawdzie określa ściśle 
termin pobierania zapomóg, zarząd fun­
duszu jednak zawsze może wystąpić z 
odpowiednim wnioskiem co do przedłu­
żenia tego czasokresu do ministerstwa 
pracy. Szczególnie, gdy są fundusze 
monisterstwo pracy przychyliłoby się z 

całą pewnością do rozszerzenia działal­
ności instytucji na tych bezrobotnych, 
którzy wyczerpali już swe uprawnienia 
do zapomóg i zostają obecnie pozbawie­
ni pomocy doraźnej, jak to ostatnio 
miało miejsce w stosunku do wdów, pa­
nien i bezdzietnych. 

Jesteśmy bowiem zdania, że pienię­
dzy uzbieranych drogą składek, na inne 
cele, aniżeli wydawanie zapomó?, prze­
znaczać nie wolno. 

Tymczasem dowiadujemy się o rze­
czy wprost nieprawdopodobnej. Zarząd 
główny F. B., z racji dobrego stanu f i ­
nansów tej instytucji, nie tylko, że nie 
wystąpił do ministerstwa z odpowied-
dnim wnioskiem, o którym wyżej pisa­
liśmy, lecz wręcz przeciwnie, pono pro­
jektuje 

budowę własnych gmachów dla biur 
obwodowych i zarządów F. B. 

Wyłoniono podobno już specjalną 
komisję budowlaną i przystąpiono do 
sporządzania planu budynków, badania 
możliwości nabywania placów i t. p. 
Narazie własne gmachy maja stanąć w 
Krakowie, Poznaniu i Stanisławowie. 
Następne gmachy mają być podobno ko­
lejno wznoszone w Warszawie, Łodzi, 
Toruniu, Sosnowcu i Wilnie. 

Wdowy, panny i bezdzietni 
nie otrzymają zapomóg doraźnych. 

Jak się dowiadujemy,., rarzadzeniem 
ministra pracy dwa 21 lipc r. ^ prze­
dłużona została na miesiąc s»'ęrpiei. ak­
cja pomocy doraźnej dla pract;wniikcv 
fizycznych. Na skutek tego zarządze­
nia nastąpiło dalsze ograniczenie z.ap°-
móg doraźnych. 

Już obecnie w miesiącu sierpniu do 
pobierania zsapomóg doraźnych upraw­
nieni będą w Łodzi, w Zgierzu, Pabia­
nicach i Tomaszowie Mazowieckim t y l ^ 
ko ci bezrobotni, którzy obarczeni sn 
rodzina składającą sie z więcej niż 
trzech osób, bez względu na okres ko­
rzystania z państwowej akcji pomocy 
doraźnej, zaś w Piotrkowie. Ozorkowie 
i Kaliszu tylko ol bezrobotni, barczeni 
rodzina liczniejszą nad trzy osoby, któ­
rzy z państwowej pomocy doraźnej ko­
rzystali mniej niż 25 tygodni. 

Ci. którzy wyczerpali okres 26-ty-
godniowy, już w sierpniu zapomóg nic 

Otrzymają, pomimo, iż mają na utrzy­
maniu więcej niż 3 osoby.. 
.• Na mocy zarządzenia ministra pracy 
z dnia 21 lipca r. b. wstrzymana również 
,zostaje wypłata zasiłków 35-procento-
Vvcłt)% których dotychczas korzystały 
^ jowy mające na utrzymaniu jedną o-

sobe. panny utrzymujące oica lub mat­
kę niezdolnych do pracy oraz żonaci, o 
których mowa była powyżej. 

W ten sposób na teremiie Łodzi f Okrę­
gu £wfek*egó pozbawionych zostaje za­
pomóg kilka tysięcy bezrobotnych pra­
cowników fizycznych. Co sie zaś tyczy 
zasiłków ustawowych dla tej kategorji 
pracowników, to ministerstwo pracy 
postanowiło przedłużyć okres pobiera­
nia tych zasiłków1 z i3 do 17 tygodni 
Dotyczy to tych bezrobotnych, którzy 
wyczerpali lub wyczerpają do dnia 31 
sierpnia 13 okresów pobierania zapo­
móg, (p). 

Wiadomość o tem przyjęliśmy po­
czątkowo z wielką rezerwą. Dowiadu­
jemy się jednakże, że zarząd główny 
F. B. zwrócił się już w bieżącym tygo­
dniu do ministerstwa skarbu z prośbą o 
udzielenie zgody na budowę własnych 
gmachów. 

Nie wiemy, jaka będzie odpowiedź 
ministerstwa skarbu. Skłonni jesteśmy 
jednak przypuścić, że będzie ona odmo­
wna. 

Pragniemy bowiem stwierdzić, że 
projekty zarządu głównego Funduszu 
Bezrobocia, o ile odpowiadają prawdzie, 
nie dają się poprostu niczem wytłuma­
czyć. Ostatnie sprawozdanie tygodnio­
we z rynku pracy donosi, że w Polsce 
jest 106 tysięcy bezrobotnych zarejestro 
wanych w państwowym urzędzie pośre 
dnictwa pracy. Pomijając już liczbę bez 
robotnych zarejestrowanych, stwierdza 
my, iż na owe 106 tysięcy tylko 85 ty­
sięcy korzysta obecnie z zapomóg. 

21 tysięcy ludzi niema z czego żyć. 
Wyczerpali oni już swe prawo do pobie­
rania zapomóg otrzymując je w ciąga 
26 tygodni. Jak obecnie żyją i z czego 
żyją — tego nikt nie wie. 

, W tych warunkach nie powinno się 
myśleć o budowie gmachów w 8 mia-
stach wojewódzkich, kosztem kilku mil­
jonów złotych. Biura obwodowe mogą 
mieścić się nada! w dotychczasowych 
lokalach. Nie przeszkadza to ani urzęd­
nikom, ani nieszczęśliwym interesan­
tom. 
• Jeśli zaś faktycznie kasy F. B. są tak* 

pełne, należy wykorzystać te szczęśli­
wą okazję i wystąpić do ministerstwa 
pracy z wnioskiem i zniesienie ograni* 
czeń dla bezrobotnych. 

Jesteśmy głęboko przeświadczeni, 
że ministerstwo poprze taki wniosek w 
całej rozciągłości, nie pozwalając na to, 
by kosztem wspaniałych gmachów 21 
tysięcy ludzi nie miało absolutnie s 
czego żyć. SUM. 

Wytwórnia Obr. Filmowych 

„KORAJFIbN" 
celem dokompletowania zespołu aktor* 
skiego przyjmuje zainteresowanych w 
godz. 10—2 Żeromskiego Nr. 1. 

Groźne niebezpieczeństwo 
Sprawa eksplozji w składach p. Hadr-

jana weszła już na wlaśoiwe tory. Za­
jęła się nią specjalna komisja śledcza, 
która przeprowadziła skrupulane docho­
dzenie, obecnie spisuje się wyniki eks­
pertyzy, które przejdą do władz proku­
ratorskich i na zasadzie tych wszyst­
kich danych powołane czynniki ustalą 
ostatecznie, kto ponosi winę i odpowie­
dzialność. 

Pozostała jeszcze tylko otwartą tnma 
kwestja, a mianowicie sprawa napra­
wienia szkód, wyrządzonych przez wy­
buch i pożar. 

Nie chodzi tyle o straty bezpośrednie, 
ile o naprawienie tych uszkodzeń, które 
w dalszym ciągu stanowią niebezpie­
czeństwo dla życia. O ile nam wiadomo 
dotychczas nikt się tą sprawą nie zajął, 
w każdym raziie mc konkretnego w tym 
kierunku nie uczynaono, jakkolwiek od 
chwili wybuchu minął już prawie ty­
dzień. 

Najbardziej ucierpiał na tej kafcastro-
ie 

dom przy ufley Narutowicza 58, 
stykający się bezpośrednio z posesją, na 
której "wybuclił pożar, .; ; 

W gmachu tym mieści się,.na dwóch 
dolnych piętrach gimnazjum realne p. 
Wiśniewskiego, trzecie piętro zaś oraz 
mieszkania na strychu zajęte są przez 
lokatorów. 

Wskutek silnej eksplozji dom ton zo­
stał komplet i»e zdeformowany, ściana 
szczytowa, wychodząca na plac p. Iiadr-
jana, zarysowała się, wiązania belek na 
strychu rozluźniły się znacznie, dach zo­
stał uszkodzony, w j e d n y m r o . 
g u o b s u n ę ł a s i ę ś c i a n a 
od dachu, zostawiając wolną przestrzeń, 
słowem—powstały ciężkie uszkodzenia, 
które grożą nową katastrofą, niemniej 
może tragiczną niż ta, która nawiedziła 
nasze miasto ubiegłe} soboty. 

Pożałowania godny jest również stan 
mieszkań w tym domu. Sufity i ściany 
porysowane, podłogi trzeszczą, gdy się 
po mch stąpa, gzymsy zupełnie odpadły. 
Mniejszych szkód w rodzaju uszkodzo­
nych framug, drzwi i wybitych szyb n*e 
wyliczamy. 

I w takich oto warunkach, w ciągłej 
obawie o własne życie, gdyż nikt nie 
może zapewnić, że w pewnej chwili 
dach się zupełnie nie zawali-—mieszka­

ją lokatorzy tego domu 
Podobno ktoś już tam był, ogląddl 

mury, zapisywali coś w notesiku, lec* 
potem notesik schował do teczki * po­
szedł, a w domu tym nic się nie zmie­
niło. 

Lecz to jeszcze nie wszystko. W gma 
chu tym mieści się gimnazjum męskie, 
które z początkiem nowego roku szkol­
nego ma być jeszcze powiększone. 

Za miesiąc zbierze się w tych ma­
rach młodzież szkolna, która nie będzie 
się przecież Uczyła ze stanem gmachu 
i zachowywać się będzie tak, jak wy-
mag tego wrodzony temperament mło. 
dzieży. 

Zachodzi więc pytanie czy odraza 
pierwszego dwa po rozpoczęciu roku 
szkolnego gmach ten nie rozsypie słę 
w gruzy, gdyż nawet w „spokojnych" 
warunkach nde wiele brakuje, by lokato­
rzy łeg domu znaleźli się w najbliższym 
czasie dosłownie bez dachu nad głową. 

Fakty te polecamy opiece inspekcji 
budowlanej, która powinna w najszyb­
szym czasie zbadać dokładnie zagrożo­
ny tereni wydać odpowiednią opmję w 
tej sprawia Ego. 
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Podwyżka taryfy 
kolejowej. 

obowiązywać zacznie 15-go 
sierpnia. 

Jak wiadomo, z dniem 15 sierpnia 
b. r. osobowa taryfa na kolejach pol­
skich podwyższona zostaje o 20 pro­
cent. Wp ływy z tej podwyżki mają być 
użyte na podkrycie 60 miljonów złotych 
deficytu rocznego w kosztach przewozu 
osobowego. 

Podwyżka ta rozłożona będzie rów­
nomiernie na wszystkie odległości i kla­
sy, z wyjątkiem klasy 4-cj, która nie pi>-
krywa nawet trzech czwartych kosz­
tów własnych, wobec czego podwyżka 
cen klas., czwartej będzie nieco wyższa 
od ogólnej. 

Różmca kosztu przejazdu po.ługiem 
osobowym obecnie, po 15 sierpnia przed . 
stawia się w złotych następująco: klasa! 
I I I na odległość 50 kilometrów — 56 gr., 
na 100 kim. — zl. 1.08. 200 kim. — zl. 
2.20, 300 kim. — zl. 3.00, 400 kim. — zł. 
4.00, klasa II na 50 kim. — 84 gr., 100 
kim. — zł. 1.62, 200 kim. — zł. 3.30, 300 
kim. — zł. 4.50. 400 kim. — zl. 6. 

W ten sposób od 15 b. m. bilety na 
pociągi zwyczajne III i II klasy koszto­
wać będą: na odległość 50 kim. — zł. 
3.32 i 4.98. 100 kim. — zł. 6.60 i 9.90, 
200 kim. — zl. 13.20 I 19.80, 300 kim. — 
zl 18.60 i 27.90, 400 kim. — zł. 24 i 36. 
Na pociągach pośpiesznych ceny bile­
tów o 25 proc. wyższe. 

W celu złagodzenia skutków pod­
wyżk i taryfy dla tych osób, których 
warunki życiowe zmuszają do częstych 
przejazdów, a więc przedewszystklem 
ludności podmiejskiej, jak młodzieży 
szkolnej, urzędnikom, robotnikom i t. p. 
zostaną obniżone ceny biletów tygod­
niowych, miesięcznych i rocznych w 
stosunku do cen biletów okręgowych, 
niedawno wprowadzonych, a służących 
do przejazdów w obrębie jednej, kilku 
lub wszystkich dyrekcji kolejowych. 
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Straszny pożar pod Łodzią. 
Spłonął dom mieszkalny i zabudowania gospodarcze. 

9-letni chłopiec zginął w płomieniach. 
W dniu wczorajszym we wsi Dąbro­

wa, gminy Chojny wynikł groźny pożar 
który byl jaskrawym dowodem niebez­
pieczeństwa, jakie przedstawia dzika 
zabudowa naszych przedmieść. 

We wsi tej zagroda oznaczona nume­
rem 16 należy do niejakiego Edwarda 
Szulca. Składa się ona z domu mieszkal­
nego i zabudowań gospodarczych. Obo­
ra murowana przylega bokiem do domu 
mieszkalnego w którym na parterze 
mieszkają Edward Szulc i Jan Tulicz-
kowski. Na strychu zaś, który przero­
biony został na lokale mieszkalne, mie­
szkają lokatorzy: Kazimierz Barwik i 
Bolesław Fridrich. 

O godz.: nie 10-ej m. 10, gdy wszyscy 
mieszkańcy domu pogrążeni byli w głę­

bokim śnie. powstał pożar w przylega­
jącej do domu mieszkalnego oborze. 
Pierwszy spostrzegł go < 9-letni synek 
Barwika, Janek. Obudził niezwłocznie 
rodziców i ci 

wszczęli alarm. 
Ogień rozszerzał się z zastraszającą 
szybkością i z obory przerzucił się na 
dom mieszkalny. Fridrichowie i Barwi-
kowiie cudem poprostu zdołali się ura­
tować, lecz po uratowaniu sie dopiero 
stwierdzili z przerażeniem, że 
w płonącym budynku pozostał synek 

Barwików, 
który wskutek kłębów dymu. stracił or­
ientacje. 

Ciężkim noparzeniom głowy i twarzy 
uległ właściciel zagrody Edward Szulc, 

Fałszerze weksl i 
przyłapani na gorącym uczynku. 

TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 
Dziś I dni następnych doskonała rcwja p. t, 

„Sami gramy". Całość zgranego widowiska u-
świctnla cały szereg doskonałych produkcji ba­
letowych w wykonaniu pp- Soboltówny, S::ma-
równy, Wojnara i girlsów. W świetnym sket-
chu „Żywy nieboszczyk" zbierają sute oklaski 
pp. Nicmlrzanka, Puchnlewska, Dąbrowska, Wi -
nawer, Kublńskl, Tatarkiewicz, zarówno za do­
skonałą grę jak i odtwarzane piosenki. Nowo­
ścią są audycje ratljowe przed przedstawieniem 
|ak 1 w czasłe antraktów w wykonaniu firmy 
„Radio — Audion" (Traugutta l ) . Sala uchro­
niona przed ewentualnym deszczem zasłonami 
brezorrtoweml. Kasa teatru letniego czynną od 
godz. 7 wlecz, w parku Staszica. 

TEATR ART-LIT. „GONa* 
(Cegielniana 16). 

Dziś nieodwołalnie ostatnie przedstawienie 
szlagierowego programu: „Słomiani wdowcy, 
łączcie się". Badzie to zarazem ostatnia spo­
sobność pożegnania Stysl Czartorzysklej •— 
przed wyjazdem jej zagranicę. Udział bierze 
cały zespól z Sawicką, Skoniecznym i Cybul­
skim na czele. 

Jutro premiera znakomitego programu p. t. 
„Doktór Steinach w Łodzi". Udział bierze cały 
zespól. 

Codziennie 2 przedstawienia: o godz. 8 i 10. 

LUNA PARK W LODZI. 
Wczoraj nadeszło do Łodzi specjalnym po­

ciągiem 45 wagonów załadowanych urządzenia-
ni dla Luna Parku, który urządzany jest przez 
Polski komitet igrzysk olimpijskich na terenie 
oddanym komitetowi bezpłatnie do dyspozycji 
przez urząd wojewódzki (róg Narutowicza I pl. 
Dąbrowskiego). 

Luna Park polskiego komitetu igrzysk oliro-
pllsklch będzie znacznie większy nlz Luna Park 
akademicki, który ubiegłej zimy gościł w Lodzi 
i posiadać będzie znacznie więcej atrakcji urzą­
dzonych według najnowszych wzrów z tej dzie­
dziny stosowanych przez podobne przedsiębior­
stwa zagraniczne. Otwarcie nastąpi w nadcho­
dzącą niedzielę. 

Sorostowanie. 
W związku z wiadomością p. t. „Tra 

gcdja urodziwej p. Racheli" dowiaduje­
my się, iż zatrzymany chwilowo przez 
policję p. Nirenberg został, niezwłocznie 
wypuszczony na wolność, gdyż okaza­
ło się, że nie popełnił on żadnego czynu 
karygodnego. Istotnie był on kiedyś 
zaręczony z p. Rachelą, ale zaręczyny 
zostały 6 lat temu zerwane I p. Nlren-
stein żadnych korzyści materialnych od 
niedoszłego swego teścia nic osiągał. 

W dniu wczorajszym policja zl ikwi­
dowała występną spółkę fałszerzy wek­
sli, która od diluższego czasu grasowała 
na terenie łódzkim. 

W godzinach popołudniowych,do hur 
towego składu sukna i kortów MUgroma 
przy ul. Ogrodowej 1, weszło dwuch 
młodych ludzis którzy wyrazil i chęć kup 
na droższego materiału na dwa garni-
irtiry. 

Gdy wybrali wreszcie materiał i 
sprzedawca zapakował go, jeden z ku­
pujących wydobył dwa weksie. z •któ­
rych każdy opiewał na 175 zł. i opa­
trzony był podpisem Sz. Najfelda, (fab­
ryka swaetrów, Konstantynowska 28), 
jako wystawcy, i Herca Grynberga, (fa 

W obecności ich przeprowadzono re­
wizję w komórce i 
znaleziono obydwa weksle, ukryte za 

stosem drzewa. 
Jeden z nich był podarty w strzępy, dru­
gi nieco naddarty. Posterunkowy gwizd 
kiiem zawezwał pomocy. Przybył wów­
czas jeszcze jeden policjant i zatrzyma­
nych odprowadzono do V-go komisaria­
tu, gdzie okazało s^ę, iż sa to 25-letni 
Romuald Kordek, nigdzie niemeldowa-
ny i 28-letni £iigcnjusz Ławniczak, za­
mieszkały wz" ul. Jarzynowej 3 na Sta­
rej Maiń ,' 

W toku uochodzenia ustalono, że pod 
p?.«; na w ekslach sfałszował Kordek, zaś 
Aieczątlhi firmowe—Ławniczak. Oby , ^ —. . . . . 

bryka pończoch, Zachodnia 70). jako ży r d w a \ ; zeznali, iż fałszerstw dokonywali 
ra1^, , *„ 1 " a strzelnicy w Starej Mani, gdzie też 

Podpis Grynberga na wekslach w.4**" 
dał się prokurentowi firmy Mincbergowa 
podejrzany. Polecił przefo iednemu z 
pracowników, by telefonicznie skomu­
nikował się z Grynbergifem. w celu 
stwierdzenia, czy żyrował on dwa wek­
sle z wystawienia Najfelda. 

Wówczas zaszła rzecz nieoczekiwa­
na. Obydwaj młodzieńcy usłuszawszy 
treść rozmowy telefonicznej, 
wyrwali weksle z rak Mincberga * ode­

pchnąwszy go zbiegli ze składu. 
MlmCberg rzucił się sie za nimi. wzy­
wając pomocy policji. Uciekający wpa­
dli do bramy domu przy ulicy Ogrodo­
wej 5. Wślad za nimi pobiegł zaalarmo­
wany krzykiem Mincberga, posterunko­
wy, który stwierdził, że uciekający 

ukryli ślę w komórce w podwórzu. 
Wezwał jch do opuszczenia kryjówki, 
grożąc w razie oporu strzelaniem. Wów 
czas obydwaj wyszli z ukrycia. 

',,</s:adali zakopana 
maszynę drukarska. 

Niezwłocznie wydelegowano poste­
runkowego na miejsce wskazane przez 
fałszerzy, gdzie też istotnie znaleziono 
owa maszynkę, którą, jako dowód rze­
czowy, dołączono do akt sprawy. 

Kordek i Ławniczak zeznali też, iż u 
jednego ze swych znajomych, który po­
zostawał w stosunkach handlowych z 
Grynbergiem widzieli weksel z wysta­
wienia Najfelda « żyrowany przez Gryn­
berga Zaprosili owego an&iomego do 
cukierni i tu poprosili go o ponowne po­
kazanie weksla. Wówczas zrobili sobie 
szkice podpisów oraz wielkości czcio­
nek, pieczątek firmowych-

Kordek i Ławniczak osadzeni został'' 
w więzieniu śledczym przy ulicy Koper­
nika Zachodzi podejrzenie, że obydwaj 
sfałszowali całą masę weksli i pusctel*1 

je w obieg. 
Dalsze dochodzenie trwa. (p). 

Przechodząc przez ulicę 
rozejrzyj się uważnie, unik­

niesz Kalectwa i śmierci. 

Historyczny zjazd legionistów 
odbędzie się w Wilnie, dnia 12-go sierpnia r. b. 

Komitet organizacyjny 7-go walnego 
zjazdu legionistów polskich w Wilnie 
komunikuje, że prace około organizacji 
zjazdu legionistów są w pełnym toku. 
Komitet organizacyjny pod przewodnic­
twem prezydenta miasta, p. J. Folejew-
skiego, składający się z najwybitniej­
szych przedstawicieli miasta, przepro­
wadził podział pracy i wyłonił w tym 
celu 5 sekcji, jako to: 1) organizacyjną, 
2) programową, 3) porządkową, 4) żyw 
nościową i 5) prasową. 

Sekcja prasowa przygotowuje pod 
redakcją redaktora Batorowicza oamiąt 
kową jednodniówkę pod tytułem „W i l ­
no - Legiony", w której opracowaniu 
wezmą udział najwybitniejsze pióra, lu­
dzie związani z ideologią legjonową, o-
raz uczestnicy walk legionowych. W 
wydawnictwie tem podkreślony będzie 
stosunek Wilna .do ideologii legionowej 
I udział Wilna w legionach 1 w walkach 
o niepodległość. 

Zjazd budzi w mieście i w całej Rze­
czypospolitej olbrzymie zainteresowa­
nie. Zgłoszenia chętnych do współpra­
cy są masowe. Przewidywane jest przy 
byciu na dzień 12-go sierpnia conajmnlej 
6000 byłych legionistów z całej Polski, 

ponadto wielu gości, zajmujących wy­
bitne stanowiska. Szczegóły o organi­
zacji zjazdu I składzie komitetu honoro­
wego i wykonawczego zostaną podane 
w najbliższych dniach. 

PROGRAM ZJAZDU. 
Niedziela, dnia 12 sierpnia 1928 r. 
Godz. 8.10—9 — Przybycie pocią­

gów z uczestnikami. 
Godz. 10 — Uroczyste nabożeństwo 

w katedrze. 
Godz. 10.30 — Poświęcenie sztanda­

ru okręgowego związku legjonistów w 
Wilnie. Okolicznościowe kazanie wy­
głosi ksiądz biskup dr. Władysław Ban-
durski. 

Godz. 11 — Pochód na Górę Zamko­
wą w celu złożenia wieńca na groble 
Nieznanego Żołnierza. 

Godz. 12 —• Po złożeniu wieńca po­
wrót uczestników do sali rady miejskiej 
nau roczystą akademię. 

Godz. 14 — Wspólny obiad w ogro­
dzie Bernardyńskim. 

Godz. 18.30 — Odczyt Komendanta. 
Po odczycie — przedstawienia w te-

• atrach. 
Karta uczestnictwa kosztować bę­

dzie zł. 4. 

j podczas ratowania dobytku. Na miejsce 
pożaru, który poważnie zagrażał oko­
licznym zabudowaniom, przybyły straż 
wiejska z Jędrzejowa oraz IV. II i III 
oddziały straży ogniowej z Łodzi. Straż 
łódzka przybyła z opóźnieniem, a to 
wskutek zamknięcia przejazdu kolejo­
wego na ulicy Rzgowskiej, ze względu 
na 
przejeżdżający pociąg Chojny - Widzew. 
Zdołały przejechać przez przejazd tylko 
wozy rekwizytowe i sikawki, podczas 
gdy beczkowozy z wodą zostały odcię­
te. Musiały czekać 10 Ininut, zanim prze 
jazd ponownie otworzono. 

W tym czasie zaś, na miejscu pożaru 
sytuacja stawała się katastrofania, z po­
wodu 

zupełnego braku wody. 
Dojazd do miejsca pożaru był bardzo u-
trudn^ony ze wzglądu ma faialny stan 
drogi. Jedynem szczęściem w nieszczę­
ściu był brak wiatru, tak że ogień me 
zdążył przenieść sę n? s..-sednie budyn­
k i Wodę dowożono z.%1 1 Przędzalni 
Haeblera przy ul'cy Ląbrowsk-iti 23 i 
z fabryki Buhlego przy ulicy Dąbrow­
skiej 19. Następnie jednak fabryki te od­
mówiły wody, twierdząc, iż dla nich sa­
mych zabraknie jej na zaspokojenie Wła­
snych potrzeb. Wobec tego, strażacy 
zmuszeni byli sprowadzać wodę z fab­
ryk i Leonarda przy ulicy Leonarda 1. 

Kilkakrotnie wytwarzalły się sytua­
cje takie, że wody brakowało w ciągu 5 
do 10 mónot, tak że strażacy musieli bez­
radnie przypatrywać się rozszalałemu 
żywiołowi trawiącemu zagrodę .Szulca. 

W rezultacie spłonęły doszczętnie 
dom mieszkalny i większa cześć zabu-

do \au gospodarczych. 
Między uinemi stajnia oraz znajdujący 
się w niej koń. Stodołę, pełna żyta, zdo­
łano uratować, jak również krowę z o. 
bory. Pomocy poparzonym podczas po­
żaru oraz małżonkom Barwnikom, któ. 
rzy zemdleli na widok 

zwęglonych zwłok swego synka, 
udzielił felczer III-go oddziału straży og. 
niowej-—Leonów. Na miejsce straszne­
go pożaru przybyły władze policyjne, 
które wdrożyły energiczne dochodzeni 
w celu ustalenia jego przyczyny. 

Istnieją poważne poszlaki, że pożar 
powsttał, wskutek zbrodniczego podpa­
lenia przez zemstę. Dalsze dochodzenie 
w tym kierunku prowadzone jest z całą 
energją. (p). 

P. HenryKowi z powodu 
śmierci Ojca Jego 

U 
wyraża głębokie współczucie 

E d z i a K o n . 

Z codziennych tragedii. 
Wczoraj wieczorem w parku Ponia­

towskiego zauważono młodego męż­
czyznę zdradzającego słabe oznaki 
życia. 

Dozorca wezwał doń pogotowie, któ 
re stwierdziło otrucie jodyną. 

Był to 27-letni bezdomny Franci­
szek Szafran. 

Przewieziono go w stanie nieprzy­
tomnym do zbiorni miejskiej. 

Przyczyna rozpaczliwego kroku brak 
środków do życia. 

W mieszkaniu własnem przy ulicy 
Górnej 16 19-letnia robotnica MaPjauna 
Grzelak w celu samobójczym napiła się 
większej dozy esencji octowej. 

Pogotowie przewiozła ją do szpita­
la w Radogoszczu. 

Stan desperatki bardzo ciężki. 

BACZNOŚĆ, 
LEGJONIŚC1 I PEOWIACY! 

Zarządy związku Iegjonistókw 1 P. 
O. W. wzywają wszystkich legionistów 
i peowlaków do wzięcia udziału w uro­
czystej akademji rocznicy rozpoczęcia 
walk legionowych, która się odbędzie 
w poniedziałek, 6-go sierpnia r. b. o go-

\ dżinie 20-eJ w sali teatru popularnego 
przy uL Ogrodowej. 
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Obywatele sami 
winni dbać o estetyczny wygląd 

miasta, 
W bieżącym tygodniu wszystkie u-

rzędy i,instytucje państwowe w Łodzi 
otrzymały doniosły okólnik minister­
stwa spraw wewnętrznych, w sprawie 
podniesienia wyglądu zewnętrznego 
miast. 

W okólniku tym ministerstwo dono­
si, że w najbliższym czasie opracowany 
zostanie ramowy statut dla towarzystw 
mających na celu pracę nad zdrowiem i 
estetycznym wyglądem naszych miast 
Chodzi tu szczególnie o miasta w b. Kon 
gresówce, gdzie przed wojną admini 
stracja rosyjska celowo obniżała ich kul 
turę. 

Towarzystwa te powstać mają wła­
śnie z inicjatywy urzędników państwo­
wych, przyczęm według opinii minister­
stwa, należenie do tych towarzystw iak 
również współdziałanie ku osiągnięciu 
wytkniętych celów i zadań ma być obo­
wiązkiem każdego obywatela. 

Jak się dowiadujemy, towarzystwo 
takie, po zatwierdzeniu opracowanego 
statutu, ma powstać również w Łodzi. 

Nie wiemy dziś jeszcze dokładnie 
Jaka będz- • działalność tego towarzy­
stwa i w / , im kierunku pójdą jego pra­
ce nad podniesieniem kultury zewnętrz­
nej naszego miasta. Przypuszczać jed­
nak należy, że nie ograniczy się ona 
wyłącznie do odbywania ^posiedzeń. 
Być może więc, że w niedalekiej przy­
szłości zmieni się zupełnie oblicze na­
szego miasta. 

Oczywiście, będzie to zależało wy­
łącznie od wspólnego wysiłku wszyst­
kich obywateli, którym ta sprawa win­
na leżeć na sercu, podobnie, jak leży im 
na sercu wygląd własnych mieszkań. 

(s) 

Ł o d z i a n i e jeszcze 
nie w i e d z ą 

fak należy wypełniać blankiety 
wekslowe 

W bankach łódzkich sitwierdzono o-
statnio różne usterki przy wypisywaniu 
weksli, co często jest nawet przyczyną 
nioprzyjęoia danych weksli do dyskon­
ta. 

Weksle muszą być wypisane czytel-
nem pismem, na drukowanym tekście 
blankietu wekslowego nie wolno nic pi­
sać, a wszelkie podpisy winny odpowia 
dać rejestrowi f irmy. 

O He weksle podpisuje osoba, mc po­
siadająca stempla, to podpis winien być 
dwukrotny. 

Nie należy, wypisując na wekslu naz­
wisko osoby, na której zlecenie weksel 
jest wystawiony — dopisywać słowa 
„pan" lub p., a pierwszy żyrant winien 
tak samo podpisać sóę, jak wypisano je­
go firmę w tekście weksla. 

Niestosowanie się do tych przepisów 
spowoduje odrzucenie weksla przez 
banki (b). 

IV ttesach, bułkach, paskach L majteczkach 
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Szaikę szmuglerów aresztowano na granicy. 
„K. Cz." donosi z Warszawy: 
Drcgą żmudnych obserwacji straż 

graniczna dokonała niezwykle ciekawe­
go odkrvcia. 

Zdemaskowano mianowicie olbrzy­
mią szajkę 

szrauglcrów brylantowych, 
którzy okradali systematycznie skarb 
państwa, przyczyniając mu straty na 
kilka miljonów złotych. 

Uwagę władz zwrócił oddawna fakt, 
że na rynku pojawiła się 

olbrzymia ilość brylantów 
i innych drogocennych kamieni. Tym­

czasem kwi ty urzędu celnego wykazy­
wały znacznie mniejszą ilość wwiezio­
nych do Polski szlachetnych kamieni. 

W dniu wczorajszym dokonano sze­
regu rewizji w składach jubilerskich, 
gdzie znaleziono duże ilości drogocenr 
nych kamieni. 

W jaki sposób przemycano do Polski 
brylanty? q 

Pomysłowość szmuglerów miała tu 
olbrzymie pole do popisu. 

Brylanty przewożono zaszyte 
w paski rupturowe. 

Zamach na wojewodę kieleckiego? 
Niewykryty sprawca strzelił przez okno, nie wyrzą­

dzając nikomu szkody. 
Z Warszawy donoszą: 
Willa rodziny wojewody kieleckleggo p. Korsaka w Ostrówku przy stacji 

Klembów p°d Warszawa, stała się widownią zagadkowego wypadku. 
Wczoraj wieczorem do pokoju, zajmowanego zazwyczaj przez p. wojewo­

dę, który bywa w Ostrówku częstym gościem, wpadła kula rewolweorwa. 
Niewykryty sprawca strzeli! przez zamknięte okno, przebijając szybę. 
Zawiadomiona policja podjęła energiczne dochodzenie. Zawiadomiona poli­

cja podjęta energiczne dochodzenie.' P. wojewoda Korsak podczas wypadku 
był nieobecny. Dotychczasowe śledztwo nie dało żadnych wyników. 

Tajemniczy trup w redakcji. 
Urzędnik magistratu zastrzelił się w redakcji 

„Dziennika Ludowego". 
Ze Lwowa donoszą: 
W redakcji „Dziennika Ludowego" 

we Lwowie przy ul. Sykstuskiej nr. ' . 
rozegrała się wczoraj tajemnicza trage­
dia. 

O godz. 8-ej wieczorem do lokalu re­
dakcji wezwano karetkę pogotowia ra­
tunkowego. q 

Lekarz pogotowia dr. Adamczak za­
stał w jednym z bocznych pokojów le­

żącego na ziemi w kałuży krwi trupa 
młodego mężczyzny. 

Stwierdzono, że tajemniczy mężczy­
zna zginął od kuli rewolwerowej, która 
utkwiła w okolicy serca. 

Policja ustaliła, że zabity jest 21-lc-j 
tni Piotr Tychowski, b. funkcjonariusz 
magistratu. 

Cała historja wygląda bardzo zagad­
kowo. 

Kobiety miały je schowane 
we włosach, 

wyprawiano kamienie w obcasy obuwia, 
kładziono je w bułki, zaszywano w bie­
liznę. 

Uciekano się i do innych sposobów. 
Jeden z jubilerów wyrabiał sobie po­

zwolenie na wwóz kilkunastu karatów 
drogich kamieni. Korzystając z tego 
pozwolenia, brał od kolegów zamówie­
nia na większe partje i zamiast 40 czy 
50 karatów przewoził 200 i więcej, kry­
tych w pomysłowy sposób. 

W Warszawie ukrywano drogie ka­
mienie, przywiezione nielegalnym spo­
sobem w szufladach biurek o podwój-
nem dnie, noszono je zaszyte w ubra­
niach i t. p. 

Razu pewnego przy wysiadaniu z 
wagonu na stacjj granicznej towarzysz­
ce jednego z jubilerów odpadł wysoki 

obcas od pantofelka. 
Z wydrążonego obcasa wysypal i 

się... trzy brylanty. 
Można sobie wyobrazić zmieszanie 

kupca. Nie chciał się przyznać do zna­
jomości z damą, która tak go skompro-
mitowała. 

Walka z nieuczciwą konkurencją. 
Wolno urządzać tylko wyprzedaże po-inwentarzowe 

i po-sezonowe. 
Władze administracyjne otrzymały 

polecenie przestrzegania rozporządze­
nia o nieuczciwej konkurencji, które nie­
dawno zaczęło obowiązywać. Poszczę 
góhiym kupcom wolno urządzać tylko 
wyprzedaże po-Inwentarzowe i po-se-
zonowe, przyczem muszą o tem zamel­

dować władzom administracyjnym (ko­
misariat rządu), które mają prawo spra­
wdzić prawdziwość zgłoszenia. 

Na wszelkie inne wyprzedaże kupcy 
uzyskać muszą specjalne pozwolenie po 
uzasadnieniu wyprzedaży. 

Nagła śmierć 
przemysłowca w urządzie skar­

bowym. 
W dniu wczorajszym w godzinach 

przedpołudniowych wydarzył się tragi­
czny wypadek w urzędzie skarbowym 
przy ulicy Ogrodowej 28. Przemysło­
wiec łódzki, Szaja Bereskin, zamieszka­
ły przy ul. Południowej 28, przybył do 
urzędu tego, w celu złożenia zeznania 
o dochodzie. 

W pewnej chwili stojący wraz z in­
nymi interesantami w kolejce 70-letnl 
Bereskin zasłabł nagle i padł bez przy­
tomności na ziemię. Zarówno intere­
sanci jak i funkcjonariusze urzędu skar­
bowego rzucili mu się na ratunek, usi­
łując go ocucić, a gdy usiłowania te za­
wiodły, zawezwano pogotowie ratun­
kowe. Niestety, wysi łki lekarza były. 
również bezskuteczne, gdyż Bereskin 
zmarł, nie odzyskując przytomności w 
karetce pogotowia podczas przewoże­
nia do domu. (p) 
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Bicze z piasku. 

Sen mara. 
Śniło mi się ubiegłej nocy, że zosta­

łem OrOtem. 
No, trudno, nie odpowiadam ani za 

moje sny, ani za moje długi. 
Zaczęło się od metamorfozy zewnę­

trznej i niebywale szybkiego awansu w 
hierarchii wojskowej. 

W rzeczywistości, naj awłe, nie po­
trafiłem się nigdy dosłużyć rangi wyż­
szej nad zwykłego ulana, choć długie 
miesiące bohatersko krew przelewałem 
na froncie i zwłaszcza w odwrocie wy­
kazałem niepospolite zdolności. 

We śnie zaś w mgnieniu oka awan­
sowałem na pułkownika. W pewnej 
chwili poczułem, że mi zaczynają ro­
snąć siwe, marsowe wąsy, że oko moje 
strzela błyskawicznie, że nocna koszula 
w tajemniczy sposób przedzierżga się 
we wspaniały mundur ze srebrnemi wę­
żykami, a to, co stało pod łóżkiem za­
mieniło się w armatę, nabitą dynami­
tem. 

Przy boku szabla, n butów ostrogi, 
zwycięsko wparte w puch piernata. 

Tak dokonała się pierwsza faza tej 
przemany, bardz ej wspaniała na oko, 
a mniej opłakana w skutkach* 

Druga faza okazała się groźną l wła­
śnie Państwo będziecie musieli ponieść 
konsekwencje... 

Wlraz, bowiem, z przekształceniem 
mej zewnętrznej powłoki na obraz i po­
dobieństwo Or-Ota, spłynęło na mnie na 
tchnienie poetyckie. Po ciemku schwy­
ciłem blok-notes i ołówek i rymy po­
płynęły trugą nieprzerwaną. 

„ W szufladzie leży stara teka, przez 
wiek i pleść zniszczona już i zapomnia­
na w pyle czeka na rękę, która otrze 
kurz. Leżała długo — aż w szufladę 
ktoś obcy drżącą wsunął dłoń i wyjął 
kartki zżólkłe, blade, od których ckliwa 
biła woń zeschniętych kwiatów. 

Na kolana wysypał mu się listów 
zwój, skarbnica dawno zapomniana, 
skąd świetnych wspomnień tryska 
zdrój. Rysunki, listy i pamiątki, medalik 
jakiś, jakiś krzyż — leżały długie lat 
dziesiątki i mól je niszczył, gryzła mysz 
...Aż po dziesiątkach lat bez końca, z 
szuflady, gdzie je okrył pyl , ktoś je wy­
dobył na blask słońca i w stare pismo 
oczy wbił. 

...Ktoś dawnych wspomnień w lis­
tach szuka i snów i wzruszeń dawnych 
lat i przed zdumionym wzrokiem wnuka 
jak żywy staje jego dziad, a wyobraź­
nia rozogniona maluje mundur, postać, 
twarz, kiedy u drzwi Napoleona — 
dziad honorową trzymał straż. Na jego 

piersi z lewej strony (o wnuku, wnuku 
— czemu drżysz?) lśni, krwią serdecz­
ną okupiony, cesarski krzyż, ten wła­
śnie krzyż 1 

Ze stromych szczytów Sommosierry 
wiał wicher kul i tam twój dziad na pro­
gu nowej dziejów ery u stóp Cesarza 
ranny padł. Na niemy gest Napoleona 
dwóch ludzi go uniosło wzwyż i Cesarz 
przypiął mu do łona swój własny krzyż 
ten właśnie krzyż! I konia zwrócił do 
kwatery, do swoich planów, swoich 
map i na zdobycie Sommosierry ze 
wzgórza patrzył — on i sztab. 

...Ktoś dawnych wspomnień w lis­
tach szuka i snów i marzeń dawnych 
lat i przed zdumionym wzrokiem wnuka 
jak żywy staje jego dziad... 

Na zżółkłej karcie kilka wierszy 
skreśliła drżąca czyjaś dłoń... Był wó­
wczas rok trzydziesty pierwszy i 
grzmiał po Polsce zew: Na koń! 

...Słów kilka skreślił wódz naczemy 
drubniutkiem pismem, niby mak... Jest 
jego podpis nieczytelny i tylko już pie­
częci brak. I znowu staje przed oczyma 
bagnetów las i armat spiż, tragiczny po­
ryw na olbrzyma i wielki na mogile 
krzyż. 

O, sławne boje! 
Z dłoni wnuka z szelestem wypadł 

listów zwć4- Już wspomnień dawnych 

w nich nie szuka, choć żywo tętni 
wspomnień zdrój, ale wspomina własne 
dzieje, niedawny wielkich wichrów 
wiew, swe własne walki i nadzieje, 
swój własny czyn, swą własną krew. 

— Myśmy walczyli do ostatka! — 
(płynie doń głos ze złotych ram) Od* 
powie dumnie na szept dziadka: 

— Lecz czyn zwycięzki przypadł 
nam! — " 

Sen mara — Bóg wiara! 
Chwała Bogu, że to już koniec i że 

mi się tylko śniło, żem został Or-Otem 
i że napisałem taki wiersz. Aż strach 
pomyśleć, co by to było, gdybym takii 
wierszydła smarował na jawie! 

Za młodych lat popisywało suj 
wprawdzie wierszyki, (którz ł nas bea 
grzechu) lecz na poziomie o wiele wyż­
szym. Utkwiła mi w pamięci zwłaszcza 
jedna zwrotka, którą przytaczam jako 
próbkę mego talentu i do wiadomości 
mego biografa: 

„Na pustyni Gobi 
Odzie lew psipsi robi. 
A żyrafa chyżą stopą 
Prześciga się z antylopą..." 

Ciąg dalszy zaginął... 
O, strato niepowetowana! O, poto* 

mu i 1 
Padałec 
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Cuda w codziennem życiu. 
Fenomenalny talizman, dzęki klóremu od.ia dywane są zag nione i skradzione rzeczy. 

Sensacyjne epizody z życia Gustawa Meyrinka. Gustaw Mcyrink należy do rzędu naj­
znakomitszych plsarzy-niyśliciell, inttre-, 
sujących sie wiedzą nadprzyrodzoną. Ni- j 
zej podajemy w tłumaczeniu epizod z ty­
cia tego wybitnego autora, opisany przez J 
samego Meyrlnku 

Od dwudziestego czwartego roku 
życia interesowałem się zjawiskami 

"nadprzyrodzonemu Im głębiej wnika­
łem w tę dziedzinę wiedzy, tem większą 
wzbudzała ona we mnie ciekawość. Naj 
pierw poświęciłem się spirytyzmowi, 
chcąc się 0 'ob iśde przekonać, ile w nim 
jest prawdy. W ciągu kilku lat, będąc 
podówczas w Pradze, przeprowadziłem 
kilkaset seansów z różnemi medjami, 
lecz bez pozytywnych rezultatów. Mia­
łem zamiar przerwać wszelkie ekspe­
rymenty, gdy zwykły przypadek — „in 
cognlto podróżujące przeznaczenie", jak 
go nazwał trafnie jeden z pisarzy rosyj­
skich — zrządził, że wróciłem do daw­
nej pracy i teraz niema dla mnie pod 
tym względem żadnych wątpliwości. 
Doszedłem do wniosku, że istnieją na 
świecia pewne fenomenalne zjawiska, 
które wprowadzają rewolucję do naszej 
książkowej, i dlatego troszkę przemą­
drzałej, wiedzy. 

Doświadczenia moje, które raczej 
Oyły zwyklenii faktami z życia, bez do­
mieszki eksperymentalizmu, posiadały 
ścisły związek z wiedzą tajemną indyj­
skich yogów, 'dążących do wzniesienia 
stanu duchowego człowieka ponad nor­
malny poziom. 

W czasie mych naukowych poszuki­
wań nawiązałem kontakt z pewnym yo-
gą o nazwisku Swami, mieszkającym w 
Mayavati. Należał on do sekty słynne­
go założyciela Ramakrishny, o którym 
tyle dziwnych i pochlebnych rzeczy pi­
sał profesor londyński p. Max MUller. 

Pewnego dnia „podarował" mi dwa 
t zw. „yantras" (figury maciczne." tybe­
tańskiego pochodzenia. 

— Wszystko jedno — pisał w liście 
— nie mogę zrobić z nich żadnego u-
żytku, albow^m f k r y te p.siadiją 
własności mat^cup. a nas' pizywodca 
mistrz Ra.jiil.r'ilii«a odr/u.-a wszystko, 
co ma coo w spoinowi z ta. d/!-.dzim\. 

Śmieszne J . T : na/wać u.ś p:d<bne-
go podarum:-w.T — p miyMąlcm *"hie — 
wyjmując i kopmy kartkę, na której 
wyrysować; byiv t , ióvvk ' r i i jakie 
dwie di,iAaczne f iguw geometryo/nc 
iiopiero u »«iiri gdy »r'eczytałem H M 
do końca, zrozumiałem prawdziwą war­
tość tego r.G»'ai miku. Swami dowodził 
mi/ii.ow.de, ze tyitco jeden człowiek 
może być w '*> -ciei?m tej magicznej i' • 
gury, która działa tylko w stosunku do 

tej osoby, która ma ją w ręku. Obydwie 
figury pochodzity z bardzo dawnych 
czasów jeszcze pr^ed przyjściem na 
świat Buddy Gotamo. On je otrzymał 
od jakiegoś lamy tybetańskiego w o-
wych czasach, gdy sam był budystą. 

Jedna figura umożliwiała odnalezie­
nie zaginionego przedmiotu, a w razie 
kradzieży zmuszała złodzieja do zwro­
tu skradzionego przedmiotu. 

Uważałem to : za śmieszny przesąd 
mimo to postanowiłem własność tę 
sprawdzić. Wkrótce nadarzyła się świe 
tna okazja. Zginęła mi w jakiś niewy-
tuniaczony sposób bursztynowa fajecz 

?.-p' Ti.-i uai v i ' v m zb egiem okonc;*-1 
w y b i a ł ' , .owi i ież podświauj .n .c 

d.'ti (. 
nó>ćl 
inn drogi. !.nrJ.vc; "żywioną uiicę i. c i 
bacząc na to, że musiałem wskutek tego 
stracić więcej czasu. Ze względu na. 
tłok uliczny posuwałem się w tempie, 
zwólnlonem. 

Szedłem chodnikiem za dwoma mę­
żczyznami, którzy pogrążeni byli w ja­
kiejś namiętnej dyskusji. Nic obchodził 
mnie wcale temat ich rozmowy, poza­
tem rozmawiali po czesku, a więc w ję­
zyku dla mnie niezrozumiałym. Nairlc 
jeden z nich zatrzymał się, wskutek 
czego mimowoli musiałem również za Ira h-\\\r,,ł,rJZ^- .

 J . a i C V Ł n«no mimowon musiaiem również za-: 
Jtelr.lv n ^ ^ ^ 1 0 ^ , . ^ 1 ^ ^ " ! 1 1 trzymać się na chwilę. Nieznajomy wy- ! spełzły na niczem. Musiałem dojść do 
wniosku, że woźny — byłem wówc/.as 
bankierem ukradł mi ją. Bardziej z 
ciekawości, niż z żalu za zgubą, przy­
stąpiłem do eksperymentu, o którym 
pisał mi Swami. Jak już zaznaczyłem, 
talizmam składał się z narysowanej na 
skrawku papieru figury geometrycznej. 
W myśl wskazówek yogi, powinienem 

ciągnął jakiś przedmiot i podał towarzy 
szowi. Ku wielkiemu swemu zdumie­
niu poznałem swą bursztynowa fajeczkę. 

Zatrzymać ich odrazu nie mogłem, 
począłem się więc zastanawiać, co zro­
bić. W międzyczasie obydwaj nieznajo­
mi rozłączyli się.. Poszedłem za jed­
nym z nich w tein przekonaniu, że on 
ma przy sobie moją fajeczkę i zatrzy-

* - • 

,w..Cui ma przy sooie moją lajeczKęj zatrzy-
był rysunek przeciągnąć fioletowym a- małem go na pustej uliczce, tłumacząc, 
tramentem lub tuszem i przedstawiając | że fajeczkę tę zgubiłem i chętniebym ją 
sobie imaginacyjnie zaginiony przed- odkupił. Okazało się, że fajeczkę wziął 
miot, wpatrywać się w środek figury jego towarzysz. Umówiliśmy się więc, 
tak długo, dopóki go nie zobaczę zupeł- że o godzinie 4-ej spotkamy się w pew­
nie wyraźnie. Potem kopję należało nej spelunce, gdzie oczywiście o umó-
spalić, ażeby — jak zapewniał Swami — wionei porze odzyskałem zgubę za pe-
przeszła w „krainę pra - przyczyn", j wną opłatą. Znalazca tłumaczył mi, że 
Wszystko to trzeba było wykonać fajeczkę tę znalazł w loży Grand-IIote-
przed spaniem. Główny warunek był 
następujący: przed zaśnięciem należa­
ło intensywnie myśleć o całym ekspe­
rymencie, w przeciwnym razie rezultat 
mógłby wypaść negatywnie. 

Obydwa warunki — imaginacyjny 

lu, gdzie był kelnerem i wziął ją, gdyż 
nie wiedział do kogo należy. 

Sprawa ta zainteresowała mnie z in­
nego punktu widzenia. Starałem się 
więc dowiedzieć, jakie okoliczności zmu 
siły wynalazcę do udania się o godzinie 

wizerunek zaginionego przedmiotu na.!2-e~j na" Óbstgasse, gdzie DrzWadknwo 

l^c^JrS^^S^^ W r Ó ^ i c ż 0 t e < p o r * e P ^ c h o d z T m J e c z 
W v ? S V } K Q A

 m y S i p r z < T d S T l o m Ponieważ pytania moje wydawały mu PnSZ»* « . a f - C d<> g n a n i a . ; s i ę Podejrzane, wolał zamilczeć i ulotnił 
Ponieważ miałem juz do czynienia z s.:ę natychmiast, nie dając •odpowiedzi 

przyszło podobneini eksperymentami 
ml to nieco łatwiej. 

Sumiennie wykonałem cały ekspery­
ment, nie marząc nawet o tem, że odnaj­
dę mą fajeczkę. W każdym razie wia­
ra nie była powodem tego, co następnie 
przeżyłem. 

Minęło kilka dni, w czasie których 
zapomniałem zupełnie o calem zajściu 
i oto pewnego popołudnia wyszedłem z 
biura do domu. Jednakże nie opuściłem 
biura, jak zwykle, o god/.inie 1-ej po 
południu, lecz o 2-ej. Opóźnienie to 
nie miało żadnego konkretnego powodu. 
Poprostu jakieś niezdecydowanie przy­
kuło m r ; j uo biunva. N v. i n k i em sobie 
uświadomić, dlaczego wyszedłem o go-

W każdym razie fajeczkę odzyska­
łem, tybetański talizman dotrzymał 
słowa! Przypadek — tłumaczyłem so­
bie — dziwny przypadek 

Zginęła mi po pewnym czasie laska. 
Przeszukałem całe mieszkanie bez re­
zultatu. Wziąłem do pomocy magicz­
ną figurę geometryczną. Nazajutrz zna­
lazłem laskę na fotelu. 

Służąca zapewniała, że jej tara ule 
widziała. Laska nie mogła tam zresztą 
leżeć przez szereg tygodni niespostrze-
żenie. Im dłużej zastanawiałem się nad 
tą sprawił, tem mniej rozumiałem. Tym 
razem nie mógł to być przypadek. 

Czekałem na trzecią okazję, która 
wkrótce się nadarzyła. Mieszkałem 

wówczas w domku tuż nad samą Mot-
dawą przy młynie. W czasie podcina­
nia drzew wpadły mi do wody duże, o-
ryginalne nożycę, pamiątka po dziadku. 
Tym razem —: sądziłem — talizman nic 
mi nie pomoże! Mimo to, tego samego 
wieczoru przeprowadziłem ekspery­
ment z geometryczną figurą. 

| stało się to, cp uważałem za nie­
możliwe: pewnego dnia znalazłem no­
życzki na mojem biurku. W picrws/.ej 
chwili zdawało mi się, że dostałem Do­
mieszania zmysłów, albo, że wypudek 
z zaginięciem nożyc był tylko snem. Po 
biegłem do kuchni i zwróciłem się do 
siużącej: 

— Czy tyś położyła nożyczki na 
mojem biurku? 

— lak, proszę pana... 
— Kiedy? 
— Wczoraj wieczorem, kiedy pana 

nic było w domu, 
— Gdzie'je znalazłaś? 
— Ja ich nie znalazłam... Przyniósł 

je czeladnik młynarski, Jan... 
— Skąd on je wziął?... Przecież 

wpadły do wody!... 
— Tak,"' ale woda , jest spuszczona, 

gdyż popsuło się koto młyńskie i trze­
ba ]e naprawić... 

Spojrzałem przez okno. Zgadzało 
się. Tama była podniesiona, łożysko 
wolne od wody. 

Nie mogłem wydobyć ze siebie ani 
iednego dźwięku. Byłem głęboko wzru­
szony. Opowiedziałem to moim przy-
jacielom. Wyśmiali mnie. Mówili, że 
chce ich zbujać. Nie wiedzieli o tem, że 
zbyt.głęboko przejmuję się nauką o zja­
wiskach nadprzyrodzonych, by pozwo­
lić sobie na podobne żarty. 

W pierwszym wypadku (fajka) mo­
głem znaleźć jakieś wytłumaczenie (te­
lepatia, podświadome transy hypnoty-
czne i t. d.),ale jak sobie wytłumaczyć 
fakt z nożycami? Kto zfamał kolo młyń­
skie? Bez tego defektu nożyce nigdy, 
nie zostałyby przecież znalezione! Mo­
że ja złamałem koło? W jaki sposób?, 
To przypuszczenie odpada. Koło i tak 
uległoby zepsuciu bez względu na zgu­
bę nożyc. Moje przypuszczenia są na­
stępujące: — Zgubienie nożyc nie było 
zjawiskiem przypadkowem. Zgubiłem 
je, bo „musiałem zgubić". Tu była pra­
przyczyna. Potem wszystko poszło już 
swoim trybem. 

Zresztą przypuszczeń takich można 
byłoby przytoczyć więcej. ' 

Które jednak jest prawdziwe? 
Któż odpowie na te pytania? 

Gustaw Meyrink. 

UL S W I E T Ł O W . 

Kulturalna rewolucja. 
Bohater Michała Zoszczenki opowie 

działby tę hlstorję następująco: 
— A najważniejsze, że księgarnie 

mamy dobre. Bardzo dobre księgarnie, 
niema co mówić. Szczególnie, że nigdy 
w nich towaru nie zbraknie. Nie tak, jak 
manufaktura lub burźuazyjny crepe-de-
chine. 

Wczoraj właśnie mówię do swej 
Marji Iwanówny: 

— A po jakiego djabła — mówię — 
ten cały crepe-de-chine? Od tych to­
warów paskudnych nigdy nic dobrego 
nie wyjdzie. Jeszcze rewolucja przez 
nią zginie, zobaczycie. A książka — to 
rozumiem. Trzeba blisko do niej po­
dejść. Uczyć się. Kulturalną rewolucję 
podobno zrobić mają. 

A w dwie godziny później, Jakby 
naumyślnie przechodzę koło sklepu 
„gosizdata" v.(GosudarstwiennoJe izda-
tlelstwo — państwowe wydawnictwo. 
Przyp. tłum.). Patrzę, a tu tłum wielki 
przed oknami się zebrał. Patrzą wszy­
scy, napatrzeć się nie mogą na piękne 
książki. 

— Ho, ho, żeby to dostać, naczytał­
by się człowiek zdrowo — mówi jeden. 

— Tak, tak. Aż ślinka cieknie, gdy 
się patrzy na te piękne książki — odpo­
wiada drugi. 

Aż mnie coś zatkało gdy słyszę te 
rozmowy. 

Już ustać nie mogłem na miejscu, 
gdy nagle patrzę, otwierają się drzwi 
sklepu i kupa narodu wchodzi do środ­
ka. 

— E, coś nie w porządku — myślę 
sobie. — Trzeba też wejść do środka. 
Taka kupa narodu — a może to właś­
nie ta rewolucja kulturalna się robi. 
Dla takich jak ja, co nigdy książek nie 
kupowali. Żeby oświecać, znaczy się. 

I wszedłem. Patrzę, napatrzeć się 
nie mogę. Już prawdę wam powiem nie 
widziałem takiego mnóstwa książek ni­
gdy. Po co to wszystko, komu taka 
masa książek potrzebna? 

Chodzę, spaceruję po sklepie. Oglą­
dam książki. Narodu wokoło — nie 
przeliczysz. Sprzedawców wogóle nie 
widać. Zupełna, mówię wam, swobo­
da. Wolność, demokracja. Nikt ci na 
ręce nie patrzy. Chcesz — oglądasz 
książkę. Chcesz — płacisz w kasie, nie 
chcesz — nikt ci słowa nje powie. 

— Ani chybił — myślę. Oto i kultu­
ralna rewolucja. Rzeczywiście wolność 
Nie tak jak w jakiejść kooperatywie tyl 
ko patrzą ci na ręce, byś czego nie 
ukradł. 

Miałem na ten przykład taką histo-
rję w ubiegłym tygodniu. Kupuję 10 ja­
jek. W porządku wszystko. Zapłaciłem 
jak się patrzy. Ale gdy chcę wyjść, już 
mnie cap za rękę. 

— Oddawaj taki siaki dziesięć jajek 
z powrotem. Za dziesięć zapłaciłeś ta- ( 

ki Synu, a dwadzieścia wziąłeś. 
I to są nazywa wolność. Pfu! Tu jest ( 

wolność to rozumiem. Zaraz widać, że i 

książki to Inteligencja. Grzecznie swo­
bodnie. Pełny szacunek mają dla czło­
wieka. 

Pół godziny spacerowałem po skle­
pie. Książek obejrzałem mnóstwo. Ale 
czas już iść. Zadowolony doszedłem do 
d rzw i Aż tu mnie jakaś dziewica za­
trzymuje. 

— Odepnijcie — mówi — obywatelu 
guzik. Bardzo mnie to ciekawi — mówi 
— co tam u was pod marynarką się 
dzieje. 

Aż się zdenerwowałem. Honor mój 
został naruszony. 

— Jak to uważacie, obywatelko? 
Za co taki dyshonor? 

A ona uśmiecha się tak delikatnie i 
powiada: 

— To nic, obywatelu. My tak wszy­
stkich u wyjścia. Rozepnijcie sie, ro­
zepnijcie. 

Poderwało mnie. I gdzie tu wolność 
i swoboda. 

— Nie rozepnę — powiadam. — Nie 
tak jestem wychowany,. by guzik przy 
ludziach rozpinać. To — powiadam — 
jest wyśmiewaniem się z wolnego oby­
watela. Wstyd i hańba. 

I prosto do drzwi Idę. A tu nagle Jak 
z pod ziemi zdrowy taki chłop. 

— Słuchajcie — mówi — obywatelu. 
W y te sztuczki schowajcie I guzik roz­
pinajcie. Już my wiemy, ćo wy tam 
macie. Chemja — powiada, — medycy­
na I „bilet-trystyka". Wam gorzej bę­
dzie od tego, przewrót kiszek przy czy 
tanin, a nam poprostu szkoda. 

Cóż było robić? Musiałem przy lu­
dziach rozpiąć marynarkę. Wstyd taki 
mnie ogarnął od tego niewychowan.a, 
że spaljć się można poprostu. Ale rze­
czywiście znaleźli pod marynarką. 
Cztery książki znaleźli, dobre książki, 
po trzy i pół rubla każda. Aż mnie ser­
ce ścisnęło z żalu. Jak Boga kocham. 

A chłop za ramię mnie cap. — Już 
teraz nic puszczę — powiada — ciebie 
bandyto. Zaraz po milicjanta poślę. 

Ja, żeby się przestraszyć, to nie po­
wiem. Ale gorycz mnie zalała. Patrzę 
się na panienkę, która mnie zatrzymała 
i mówię z pogardą: 

— Wy jesteście winni wszystkiemu 
obywatelko. Gdyby nie wasze pomy­
sły —• powiadam — żeby odpinać ga­
ziki przy męskich marynarkach, nic by 
się nie stało takiego. A ja do książki 
blisko podejść chciałem. Do rewolucji 
kulturalnej się przyczynić. Eh. obywa­
telko, wstyd. Nie znacie się na pory­
wach szlachetnych. 

Tu wszedł milicjant. Nie dal mi skoń 
czyć, zawlókł do komisariatu. Masz to 
bie wolność, swobodę i rewolucje. 

* * 
Nie wiem, tak czy nie tak opowie­

działby tę historię bohater Michała 
Zoszczenki. Ale nie o to chodzi. Chodzi 
o to, że książki kradną, taka ich mać. 
Kulturalne rewolucje robią takie syny i 
biblioteki całe sobie w domu zakładają. 
A dla państwa co? Czysta strata. 

I Umu. Br. 

http://Jtelr.lv
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Waluta złota i pozłacana. 
Pamiętamy ile głosów sprzeciwu w 

kraju i zagranica wywołały zakupy 
złota przez Bank Polski na rynku mię­
dzynarodowym przeprowadzone w ce­
lu doprowadzenia zgodnie z nowym 
statutem, proporcji między pokryciem 
w kruszcu a pokryciem w dewizach i 
wierzytelnościach zagranicznych do sto 
sunku 3 : 1 . Wówczas oplnja nasza mia­
ła bodaj pierwszy raz praktyczna oka­
zja zetknięcia się z problemem, czy po-
żądanem jest, by waluta była złotą, 
czy też tylko pozłacaną. 

Waluta istnieje wtedy, gdy—wobec 
zasadniczej wymienialności biletów na 
złoto—bank emisyjny przechowuje 
znaczną część swych rezerw w złocie 
t. zn. kruszcu f w monetach. Waluta 
pozłacana Istnieje wtedy, leżeli—przy 
faktycznie lub prawnie w węższym za. 
kresie stosownej wymienialności bank­
notu na złoty kruszec albo na złote mo­
nety—bank biletowy—znaczną część 
pokrycia obiegu przechowuje w dewi­
zach | wierzytelnościach zagranicznych 
w celu wyrównywania niemi rachunków 
z zagranicą. 

Waluta pozłacana była I jest w cza. 
sach powojennych propagowana jako 
środek ekonomii złota. Według poglą. 
dów, które obecnie mają wielu zwolen­
ników między ekonomistami uczonymi 
1 praktykami, dawny system czystej 
waluty złote] zagrażał komplikacjami 
światowe] strukturze pJeniężno-kredy-
we] ponieważ przyrost złota me odpo­
wiada tempu wzrostu obrotów gospo­
darczych. Z oszczędzaniem złota byłoby 
minimalne nasycanie obiegu monetą zło. 
tą oraz porozumienie się banków emi­
syjnych świata w celu skoncentrowa­
nia całego przyrostu złota w kilku kra­
jach t zw. centrach oraz ograniczenia 
ruchu złota wskutek trzymania pokry­
cia przez banki emisyjne Innych krajów 
w dewizach. 

Wiadomo, że mnie] wiece] takie idee 
reprezentowała światowa konferencja 
ekonomiczna w Genui i że bodaj ta wła­
śnie idea zapłodniła myśl współczesnej 
koilaboracji banków emisyjnych i przy­
czyniła się w praktyce do współdzia­
łania banków. 

System waluty pozłacane] stosowa, 
ny był po wojnie przez banki biletowe 
zwłaszcza państw no wo-po wstały ch. 
Trudno, żeby było inaczej, ponieważ 
istniały wyjątkowe silne utrudnienia ru­
chu złotego kruszcu i monet niemal w 
całym świecie. W ten sposób koniecz­
ność zmusiła wiele banków biletowych 
do ekonomji złota. Dobre niemieckie 
przysłowie mówi: „aus der Not — ełno 
Tugend", cnota z musu. 

Obecnie w miarę Jak ruch złote] bry­
ły i monety staje się swobodniejszy w 
świecie — widoczna jest tendencja od­
wrotna. 

Jest dla nas wiele znamiennem, że 
osoba bardzo miarodajna dla polityki 
Banku Polskiego — p. wiceprezes dr. 
Młynarski — ogłosił w ostatnich dniach 
bardzo krytyczne uwagi o systemie wa. 
luty pozłacanej, dla której wprowadza 
on nowe i trafniejsze określenie waluty 
•.dewizowo-złotej". (P. rozprawę w III 
tomie „Ekonomisty" z r. b. pod tyt. 
..Waluta dewizowo-złota"). 

Rozprawa dr. Młynarskiego zawiera 
szereg zarzutów pod adresem systemu 
waluty dewizowo-złotej. 

Pierwszy jest ten zarzut, że system 
waluty dewizowo-złotej staje sio czyn­
nikiem inflacyjnym. Dr. Młynarski wska 
zujo bowiem na różnicę jaka powstaje 
przy wyrównywaniu rachunków mię­
dzynarodowych w systemie waluty zło­

te] i dewizowo-złotej. Przy pierwszym 
systemie przez zapłatę Jednego kraju 
drugiemu następuje realne wyrówanie 
bilansu płatniczego za pomocą przesył­
ki złota. Przy przesłaniu 1000 dolarów 
złotych z jednego kraju do drugiego, 
równa siła nabywcza zostoła przenie­
siona z jednego kraju do drugiego. Przy 
systemie drugim, kraj zapłacony np. 
za eksport otrzymuje 1000 dolarów, a 
zagranicą nie następuje zmniejszenie 
siły nabywcze] o tyleż, ponieważ rów­
nowartość otrzymane] dewizy bank bi­
letowy pozostawia na swym rachunku 
zagranicą. W ten sposób bank ten lo­
kuje zagranicą nie kapitał zaoszczędzo­
ny w danym kraju, ale kapitał obroto­
wy, który jednocześnie jest czynny w 
tym kraju. 

Drugim najpoważniejszym zarzutem 
Jest to, że przy akumulacji złota w nie­
licznych ośrodkach i systemie waluty 
dewizowo-złotej w bankach Innych kra­
jów, wytwarza się wielka współzależ­
ność wzajemna banków biletowych, a 
więc i systemów pieniężnych. Banki 

bo wiem stosujące system dewizowo, 
złoty, będą wchodziły w coraz większą 
zależność od cudzego złota, a banki bi­
letowe, będące centrami złota, coraz 
bardzie] będą zależne od cudzych de 
pozytów dewizowych. Stąd niebezpie­
czeństwo w razie perturbacji między­
narodowych albo komplikacji gospodar. 
czych w Jednym lub drugim ośrodku 
złota. 

Rejestrujemy głos Jednego z tych, 
którzy kierują polityką naszego banku 
emisyjnego. Ubocznie tylko zauważy­
my, że pierwszy, tuta] streszczony, za. 
rzut zawiera w sobie zakwestionowa­
nie realności kapitałów stworzonych 
kredytem; pogląd ten nadaje się do dy­
skusji. Zarzut zaś drugi może być tym 
argumentem osłabiony, że zwolennicy 
międzynarodowe] waluty pozłacanej są 
zarazem właśnie zwolennikami między­
narodowe] współzależności krajów, któ­
ra ich zdaniem jest właśnie najlepszą 
gwarancją pokojowej współpracy go­
spodarcze] narodów. a 

Zakaz pracy nocnej 
jest, zdaniem przemysłowców, bezwzlędnie pożądany 

W związku z projektem minister­
stwa przemysłu i handlu 1 ministerstwa 
pracy i opieki społecznej zakazu nocnej 
pracy w łódzkim przemyśle, zwróciliś­
my się z prośbą o zaopiniowanie tej za­
mierzonej doniosłej reformy do miejsco­
wych organizacji przemysłu włókienni­
czego. 

Opinje te w oświetleniu poszczegól­
nych związków, reprezentujących wiel­
ki, średni i drobny przemysł włókienni­
czy łódzkiego okręgu podajemy poniżej. 

PRZEMYSŁ WIELKI. 
Dyrektor naczelny związku przemy­

słu włókienniczego w państwie pol-
skiem p. dr. M. Barciński .w następujący 
sposób zobrazował stanowisko repre­
zentowane przez związek wielkiego 
przemysłu: 

— Dla związku przemysłu włókien­
niczego — stwierdził p. dr. Barciński — 
projekt zakazu nocnej pracy nie jest ża­
dną niespodzianką. Konieczność prze­
prowadzenia tej reformy wysuwaliśmy 
stale od kilku lat w naszych zasadni­
czych dezyderatach. Wobec powyższe­
go Jest rzeczą oczywistą, iż związek na] 
zupełnie] podziela celowość zamierzonej 
reformy. 

PRZEMYSŁ ŚREDNI. 
Dyrekcja krajowego związku prze­

mysłu włókienniczego, zrzeszająca śre­
dni przemysł, stwierdziła w rozmowie z 
naszym współpracownikiem, iż związek 
ten odnosi się przychylnie do projektu 
zakazu nocnej pracy. 

i Zakaz ten, zdaniem związku, nlewąt-
' pliwie wpłynie na odprężenie sytuacji 
na rynku, co również korzystnie odbije 
się na stanie zakładów, dotychczas uru­
chomionych na trzy zmiany. 

Zakaz nocnej pracy żadnego ze zdro 
wo kalkulującego przedsiębiorstw nie 
wzruszy i dlatego też średni przemysł 
z powodu tego zakazu nie będzie ronić 
łez. 

PRZEMYSŁ DROBNY. 
Stowarzyszenie fabrykantów prze­

mysłu włókienniczego okręgu łódzkiego 
reprezentujące drobny i częściowo śre­
dni przemysł, stwierdza również, Iż za­
mierzona reforma Jest dla przemysłu 
nadwyraz pożądana. 

Przy obecnej niepomyślnej sytuacji 
rynków handlowych spowodować tak 
konieczne ograniczenie produkcji moż­
na jedynie w drodze ustawowe], gdyż 
praktyka wykazała, że wszelkie umowy 
między fabrykantami, mające na celu 
zorganizowanie akcji redukcyjnej, spa­
lają na panewce. 

V i 
Z powyżej nakreślonych opinjł orga­

nizacji łódzkiego przemysłu wynika cał 
kowita zgodność co do projektowanego 
zakazu nocnej pracy. 

Jednolitość w opinjach całego prze­
mysłu oraz sfer robotniczych jest naj-
lepszem potwierdzeniem, iż wysunięty 
przez rząd projekt jest podyktowany si­
łą życiowe] konieczności łódzkiego prze 
mysłu. (Cer) 

Zaliczki na podatek obrotowy 
mogą być zredukowane na skutek podania płatnika. 

Ministerstwo skarbu wydało rozpo­
rządzenie w sprawie ograniczenia zali­
czek na podatek obrotowy. Poniżej po­
dajemy tekst tego zasadniczego rozpo­
rządzenia. 

„Zdarzają się sporadyczne wypadki 
że dzięki wyjątkowo niekorzystnej kon­
iunkturze, bieżące kwoty obrotów nie­
których przedsiębiorstw, w porównaniu 
z obrotami, osiągniętemi w roku ubieg­
łym ulegają znacznemu obniżeniu. 

W takich warunkach, gdy płatnik nie 
prowadzi prawidłowych ksiąg handlo­
wych, opłacanie zaliczek kwartalnych 
w wysokości określonej przez ustawę o 
pod. przemysł., może niekiedy okazać 
ujemny wpływ na egzystencję gospodar 
czą przedsiębiorstwa, a nadto uiszcze­
nie zaliczek w kwotach, określonych na 
podstawie wymiaru podatku od obrotu 
za rok ubiegły, pociąga za sobą w osta­
tecznym wyniku nadpłatę podatku. 

W celu ulżenia zasługującym na to 

płatnikom ministerstwo skarbu upoważ­
nia naczelników urzędów skarbowych 
do ograniczania bieżących zaliczek 
kwartalnych do kwot, odpowiadających 
istotnie osiągniętym obrotom. Ograni­
czenie kwot przypadających zaliczek 
kwartalnych nastąpić może tylko na in­
dywidualne podania płatników, wniesio­
ne przed terminem płatności każdej za­
liczki kwartalnej i nie inaczej jak po u-
przedniem stwierdzeniu, że faktycznie 
bieżące obroty przedsiębiorstwa znacz­
nie się zmniejszyły. 

Przyznając to uprawnienie minister­
stwo skarbu zwraca uwagę, że stoso­
wać je należy z całą oględnością, oraz 
poleca izbom skarbowym, aby przy spo 
sobności lustracji urzędów badały, czy 
udzielone ograniczenia znajdują w ak­
tach i w stanic faktycznym należyte u-
zasadnienie." 

Od siebie dodamy, żc podanie o ogra­
niczenia wysokości zaliczki na 2 kwar-

IBiadomoSci gospodarcze 
(Własna służba Int. „Republiki") 

Londyn, 2 sierpnia 1928. 
Lord Lovat, Jeden z podsekretarzy stanu w 

ministerstwie kolonji. podał do wiadomości pu­
bliczne] szereg szczegółów o zamierzeniach 
rządu w sprawie osiedlenia 21.000 górników 
wraz z rodzinami, jako robotników rolnych w 
dominiach. 

Plan ten przewiduje przedewszystkiem do­
kształcenie byłych górników do nowego zawo­
du w angielskich majątkach ziemskich. W cią­
gu tego okresu nauki robotnicy żonaci otrzymy­
wać będą dla swych żon i dzieci wsparcie rzą­
dowe. Emigracja odbędzie się również przy 
poparciu ze strony państwa. Mężczyźni praco­
wać będą początkowo przez kilka lat, jako ro­
botnicy rolni, przyczem będą mieli możność za­
oszczędzenia sobie w ciągu 2 lat 100 funtów 
szterllngów. Rząd gotów Jest wówczas dopo-
życzyć im dalsze 100 funtów, aby umożliwić un 
założenie na taniej ziemi własnego gospodar­
stwa. Owę 21.000 emigrantów składać sic bę­
dzie z 2500 rodzin górniczych, 5000 górników — 
kawalerów, 2500 młodych chłopców i 2000 dzie­
wcząt. Kurs dokształcający trwać będzie 9 do 
16 tygodni. W najbliższych dniach udaje się 
lord Lovat do Kanady, Nowej Zelandii 1 Austra­
lii, aby rozpocząć rokowania z tamtejszymi rzą­
dami w sprawie zapewnienia byłym górnikom 
specjalnie dogodnych warunków przesiedlania ł 
osiedlania się. Urzeczywistnienie tego na sze­
roką skalę zakrojonego planu kosztować będzie 
rząd prócz przewidzianych pożyczek ok. 600 000 
funtów. Z pomocy tej będzie mogło Jedanic sko­
rzystać zaledwie 5 procent bezrobotnych górni­
ków. 

SYTUACJA PRZEMYSŁU WIELKIEJ BRT-
TANJL 

Londyn. 2 tlenu nia 1928. 
W swych kwartalnych przewidywaniach go­

spodarczych FederflUon of Britlsh Industries tak 
samo Jak w marcu daje wyraz nader pesymisty­
cznym poglądom. Szanse gospodarstwa angiel­
ski OKO stały się rzeczywiście w ciągu ostatnich 
tygodni bardzo niepewne. Aktywność przemy* 
sta i handlu tr ciągu ostatniego kwartału znacz­
nie spadła. Budownictwo okrętów zmniejszyło 
się v porównaniu z poprzednim kwartałem a 16 
proc. Produkcja żelaza 1 stali była w czerw en 
o 7 proc. mniejsza niż w maron, a liczba czyn­
nych pleców była najniższa w czasie od grud­
nia 1925. Wydobycie węgla spadło do pozioma 
z polowy v r. 1525. Liczba bezrobotnych spad­
la od marca o 134.000. Na tak olbrzymi przy-, 
rost cyfry bezrobotnych składa się zwłaszcza 
górnictwo węglowe, przemysł wełniany J ba­
wełniany oraz przemysł budowy okrętów. O-
statnio jednak licznych kadr bezrobotnych do­
starczają także przemysłu, których stan zatrud­
nienia był dotychczas zadowołający. a więc 
przemysł budowlany, automobilowy i obawiany. o 

G I E Ł D Y . 
URZĘDOWA CEDUŁA GIEŁDY WALUTOWEJ 

CZEKI: Holandia 358,48; Kopenhaga 238.10; 
Londyn 43.30; N. York 8,90; Paryż 34,90 1 póli 
Praga 26,43 i pół 26,42; Sztokholm 238,60; Szwa) 
carja 171.65, Wiedeń 125.78, Wiochy 46.64 I pół, 
Matka niemiecka 212,62. 
PAPIERY PAŃSTWOWE I USTY_ZASTAWNE 

Dolarówka 86,75 88,50; Korrwersyjna 5 proc. 
67; Konwcrsyiaa kolejowa 5-proc. 61,90; 10 pro* 
kolejowa 104; 4i pół proc. listy zastawne ziem 
skie zL 52,25; 5 proc. Tow. Kred. m. Warszawy 
zł. 57,25; 8 proc. Tow. Kred, m. Warszawy zŁ 
71,50; 8 proc. m. Łodzi 65.50. 

AKCIE. 
Handlowy 117; Polski 179,25, 179,50; Firlej 

67; Węgiel 95,50, Nobel 32; Cegielski 48; Lilpop 
41; Modrzejów 42; Ostrowiecka. I. E. M2; Sta­
rachowice 53 53,50; Zawici etc 26,^0; Haber-
bnsch 217 220; Klucze 7,10. 

NOTOWANIA B4WEŁNY. 
Nowy Jork, 1 sierpnia. Bawełna ameTyka/i-

ska. Otwarcie :styczeń 19.70—75, marzec 19.71 
—75. maj 19.65—67, paźdzlernik*T9.9S—20.01, 
grudzień 19.75—80. I notowania środkowe: .sty­
czeń 19.66—65, marzec 19.70—68. maj 19.62—60, 
październik 19.93—93, grudzień 19.72-70. Zam­
knięcie: loco 19.40. styczeń 19.34-^34, luty 1937, 
marzec 15.40—41, kwiecień 19 33, maj 19.35—40, 
sierpień 19.46( wrzesień 19.58, październik 19.66 
—€6, listopad 19.50, grudzień 19.44—47. 

Aleksandria, 1 sierpnia. Bawełna egipska. 
Zamknięelc: Sakellaridis: styczeń 37.16, listopad 
36.92, Ashmouni: sierpień 24.35, październik 25.08 
grudzień 25.43. 

Liverpool, 1 sierpnia. Bawełna egipska. Lo» 
co 18.95, styczeń 18.56, marzec 10.68, maj 18.72, 
lipiec 18.72, wrzesień 1843, listopad 18.43. 

Liverpool, 1 sierpnia. Havas. Bawełna. Zan* 
knięcle: loco 11.12, styczeń 1038. luty 10J7, 
marzec 10.38, kwiecień 10.36, maj 1038, czer­
wiec 10.34. lipiec 10.33, sierpień 10-57, wrzesień 
1053, październik 10.46, listopad 10.37, grudzień 
10.30. 

P o s z u k u j ę 

I 
i 750 mm. bez selfaktorów 
Oferty sub. „M. H." do admin. Republiki 

tał r. b. należy wnieść do właściwych' 
urzędów skarbowych w terminie płat­
ności tej zaliczki, to. zn. do dnia 15 sier­
pnia r. h. — i — 
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P O L S K O - N I E M I E C K A 
p o s z u k i w a n a . 

Oferty 2 odpisami świadectw sub .S.A. 57" 
do admin. nin. pisma. 

P o s z u k u j e s i ę 

składu z bocznicą \ 
kolejową o przestrzeni 6<>0 —800 mtr.' o 
pojemności około «Q wagonów towaru. 
Pośrednicy pożądani. Oierty sub .Mag* 

do admin. .Republiki/ 

PIEGI 
ŹOKTFI PLAMY 

OPALENIZNO, 
USUW POD GWARANCI* 

*PT«KA«TA 
JANA GADEBU3CH) 

K R E M 
TCMATTR-ZT, 2.50 
8Ł. OOZY-U. 4.50 

isrt. - ( t j . ?0 
150 iwerci* w OKŁADACH APTECZNYOI 

LECZNICA 
lekarzy specjalistów 1 gabinet denty­

styczny przy Górnym Rynku 
Piotrkowska 294. tel. 22-89 

(przy przystanku tramw pabianic­
kich) przyjmuje chorych w choro­
bach wszystkich specjalność) od g. 
10 rano do 7-c) po pol Szczepienie 
ospy, analizy (moczu, katu. krwi, 

plwocin etc.) operacje, opatrunki 

Porada 3 złote 
Wizyty na mieście. 

Zabiegi I operacje od umowy. Kąpiele 
Świetlne. Naświetlania lampą kwar­
cowa Roentgen. Elektryzacja. Zęby 
sztuczne, korony złote, platynowe 

I mosty. 
W niedziele | święta do godz. 3 po p. 

II Czystość" 
Piotrkowska 44, telefon 67-40 

prryjmuje cykli -towenie. drutowania, 
froterowanie oraz sprzątam* biur i poko 

Czyszczenlo ssyb 

Oieyberg 
choroby sKóry i weneryczne 

powrócił 
Traugut ta 5, T e l . 773, 
Oodz. przyjęć 1—2, 5—7. 

Dr. med. 

BRAUN 
p o w r ó c i ! 

Południowa M 23 
tel. 40.26 

Specjalista chorób 
skórnych i wene-
yetnych lecztnie 
•łwiatlem, (Lampa 

kwarcowa 
MZYJINUJE od 9—U 

rano i od 5—S pp 

1 
OH MED. 

Specjalista chorób 
Skórnych I wene­
rycznych 1 włosów 
Gabinet ROntgena 

świsUo-lecziiiczy 

^Piotrkowska M 
rog TWANGIEIICKIEI 

TeL 29-45. 
Przyjmuje; oo 8-2 
ó-8. Dla pań od. 
izitlna poczekalnia 

ud >-6 pp 

Doktór 

Mie|ild Kinematograf Oświatowy 
Dla doro-łychi 

„Prawo do miłości 
. Dramat w 8-raiu aktach. 

' Nad program: —Komedia w 3 akt 
.SNY NA JAWIE" 

Dla młodzieży! 

..Europa mówi o tem4 

(Podróż naokoło świata w 18 dniach) 
(Zakończenie) 

Nawrot 7 
tclei. 28-07 

choroby skórne 
i wenaiycme. 

Przyjmuje od 10-12 
od i 5-7 

DoHtór 

Klinger 
Choroby w e n t . 
ryesne, skórne 

I włosów 
leczenie lampą 

kwarc. 
Andrzeja Nr. 2 

Tel. 32-28. 
Godiny przyjęć: 

[od 1,30-2.30 dla Pab 
od 6—8 dla Pasów 
| W niedziele i Swię 

od 10 — lz 

Dr. med. 

Port je 
z dobremi świadectwami 

te się zgłosić 
Kilińskiego 210. 

OSTATNIE NOWOŚCI!! 
Rollanda, Ossendowskicgo. 
Margueritta, Farrere'a i nnych 

Decobry. 
aapra 

n u w R CT:: 1 zt. miesięcznie 
tylko W nowootworz. czytelni 

H" Łódź, 6-go Sierpnia 32 
pr. oficyna I-aze piętro 

Chor. wewnętrzne 
Andrzeia 43 

telefon 64-21. 
Przyjmuje od 11-12. 

Dr mad. 

S.LNKOWIA 
Chr skórne we. 
naryeme I płciowe 

(HTLIITJOOFFŁU 12. 
Tel. 55-51 

Przyjmuje od 9—1 
od b—a. Dla pas 

od 4 - 5. 
Dla nlezamołnych 

CEN? LECZNIC 

Gdyni p r z y porcie 
są natychmiast O O S P R Z E D A N I A nast. objekty: 

1) nowa kamienica trzypiętrowa za 130.000 zł. 
2) nowa kamienica trzypiętrowa z parową piekarnią 

za 25(i 00<I zł 
3) nowy dom mieszkalny i plac za 40 00 ' zł. 
4) W Rumi Zagórzu, 15 km. od miasta Gdyni tuż przy 

dworau Tartak jednogatrowy, młyo, piekarnia i 3^0 
mórg gruntu tuż przy kolet i szosie na olace budo­
wlane, nadaje się specjalnie na spekulację. 

5) która firma da manufakturę w komis dla Gdyni? 
Oierty w powyższych sprawach kierować" 

Pr. edsięb orstwo Budowlane 
W . M A D E Ł A , budowniczy 

G d y n i a . 

4€PYNY M>ECI»ALAIY(tt) Ł«6i.fcWVSfU0^cy) ZAKŁAD 

£ C € T F 8 R U L € C Z B * 8 H € G 0 

LCSłMUNY 
• \ WYPIĆ MOŻNA 
$ ± NA MIEJSCU. 

DOSTAWA IX) DOMU 
NA ty DANII 

P o t r z e b n y j e s t 

loKal fabryczny 
1500-2000 kir. metrów, du*o 
światła, pierwszeństwo (wschód). 
Oferty złożyć w administracji 

»Republik|' pod lit Tę „ H \ 

DoHtór 

ui łaounowshi 
P o t r z e b n y j e s t 

loKal fabryczny 
1500-2000 kir. metrów, du*o 
światła, pierwszeństwo (wschód). 
Oferty złożyć w administracji 

»Republik|' pod lit Tę „ H \ 

Choroby skórne 
weneryczne 1 

moczoplclowe 
P O W R Ó C I Ł 
GdafisKa 42. 

godz. przyjęć od 
8.30-10.30. 1-2.45 

ł 8 - 9 w. TKALNIA M L I I 
5 Krosien Kor to w y cii 

6 angielsKich LIZ 
w dobrym stanie okazylnie zaraz 

do sprzedania. 
Wiadora, Cegielałana Nr. 68. tal. 30-90 

Choroby skórne 
weneryczne 1 

moczoplclowe 
P O W R Ó C I Ł 
GdafisKa 42. 

godz. przyjęć od 
8.30-10.30. 1-2.45 

ł 8 - 9 w. TKALNIA M L I I 
5 Krosien Kor to w y cii 

6 angielsKich LIZ 
w dobrym stanie okazylnie zaraz 

do sprzedania. 
Wiadora, Cegielałana Nr. 68. tal. 30-90 

Lokan - tieomia 

F. HOROWITZ 
orzyjmuie w lecz­
nicy pizy til. Piotr­

kowskiej 294 
codziennie od godz 

2—7 wiece FRYZJERZY \m\\ 
i manicurzystki, zdolni mogą się 
zgł sić od zaraz, Zawadzka 8. 

Lokan - tieomia 

F. HOROWITZ 
orzyjmuie w lecz­
nicy pizy til. Piotr­

kowskiej 294 
codziennie od godz 

2—7 wiece FRYZJERZY \m\\ 
i manicurzystki, zdolni mogą się 
zgł sić od zaraz, Zawadzka 8. Przedstawiciela 

poszukuje pierwszo­
rzędna fabryka my­

deł toaletowych. 
Tylko siły dobrze 
wprowadzone w tej 
gałęzi zachcą złożyć 
oierty pod „H. 100" 
do adm. „Republ." 

Młody człowiek 
do pizyjmowanla i 

wydawania wyro­
bów dzianych oraz 
obznajmiony z ko­
respondencją polską 
z ładnym charakte­
rem pisma potrzeb­
ny. Oferty do adm. 
pod .100". 

lokal fabryczny 
poszukiwany. 

Oferty sub 67-5) 

Przedstawiciela 
poszukuje pierwszo­
rzędna fabryka my­

deł toaletowych. 
Tylko siły dobrze 
wprowadzone w tej 
gałęzi zachcą złożyć 
oierty pod „H. 100" 
do adm. „Republ." 

Młody człowiek 
do pizyjmowanla i 

wydawania wyro­
bów dzianych oraz 
obznajmiony z ko­
respondencją polską 
z ładnym charakte­
rem pisma potrzeb­
ny. Oferty do adm. 
pod .100". 

O o h u r t o w e g o s k ł a d u 
m a n u f a k t u r o w e g o 

poszukuje sie od zarar 

SPRZEDAWCY 
z długoletnią praktyką. Oierty sub. 

Sa. K. składać można do administracji 
niniejszego pisma. 

Przedstawiciela 
poszukuje pierwszo­
rzędna fabryka my­

deł toaletowych. 
Tylko siły dobrze 
wprowadzone w tej 
gałęzi zachcą złożyć 
oierty pod „H. 100" 
do adm. „Republ." 

Młody człowiek 
do pizyjmowanla i 

wydawania wyro­
bów dzianych oraz 
obznajmiony z ko­
respondencją polską 
z ładnym charakte­
rem pisma potrzeb­
ny. Oferty do adm. 
pod .100". 

P o s z u k i w a n y o d z a r a z 
e l e g a n c k i D o 

• • 

Z powyższym kapi­
tałem chcę przy stą­
pić dn solidnego 

przedsiębiorstwa. 
Pożądane szczegóło 
we oierty pod 10000' 

Majster 
tylko dobry facho­
wiec na przędzę 

wełnianą i baweł­
nianą, na bielenie i 

krochmalenie 
poszukiwany 
Oferty sub .Far­

biarz" w .Republi­
ce", 5 

4-O POKOJOM LOKAL 
(bez odstępnego) 

na biuro, pożądane w śródmieściu 
nie wyżej 2-go piętra, 

Zgłosz-nia: Grand-Hotel —P.irtjer. 

na przedmieściu. 
Oferty z wyszczególnieniem wiel­
kości do adm. .Republiki 
.Przedmieście* 

przererrjontowąny 
budynek fabryczny 
przy kanale Bałut-
ka. Wiadomość u 
właściciela ul. En 

gla 17. 

Dom 
w niezłym punkcie 
wartości 70—80000 

.Ich PONOKIWAN, 
do kupna. Oferty 

.Republika" pod 
.Nieruchomość" 

oraa 

-MN 
poszukuję do naby­
cia. Dzwonić 44-39 

P o s z u k u j ę 

ADACZA 
na Celendrówkę 

lub Pedałówkę. Dru 
karała Kohn Nowo-

mie.ska 29. 

Właścicielka pra 
cowni sukien 

R. 

TA;tBlh2umowa 
p o w r ó c i ł a 

Piotrkowska 132 

bOKAu 
obszerny (kilka ubi­
kacji) frontowy, na­
dający się na sklep 
skład i t p.. takież 
piwnice—do odstą­
pienia. Wiadomość 
na mielscu. Trau­
gutta U. restauracja 

OPŁAKANY 
jesł stan przedsiębiorstwa nie ro­
zumiejącego potrzeby ogłaszania się. 
Ogłaszać należy się przez akw. ogł. 

FUCHSA 
50 PIOTRKOWSKA 50 
mim 21-26 

i 
Pokój w nowowy-

budowanej częś­
ci domu 2-e piętro 
wejście wprost ze 
schodów, od gospo­
darza, do wynajęcia 

5 

IKUPNO • H 
SPRZEDAŻ *g| 

Krzesło dla chore­
go na kółkach 

kupuję. Oferty adre 
sować Łódź. Skrzyń 
ka pocztowa 460. 

Sprzedam 3 maszy 
ny pończoszni 

czc cienkie (ręczne) 
Radwańska 47 Wap 
rzko 
pianino do sprzeda 
1 nia Kilińskiego 
Nr. 64. 11 

GARDZO tanio sprze 

ul. 
dam fortepian 
Krakusa 24 

Samochód 4 osobo< 
wy Stejer do 

sprzedania. Piotr­
kowska 86. 6 

Flac kuplę w mieś 
cie minimum 

1600 metr. kw. w 
granicach ulic Za­
gajnikowej do Ce­
gielnianej lub w po 
bliiu dworca, kalis­
kiego do ul. Czer­
wone!. Oferty sub. 

AD" do adm. 

Młodzieniec, poiia-
Jający dokład­

ną znajomość języ­
ka francuskiego, nie 
mieckiego, zna bu-
buchalterję i kores­
pondencję, poszuku­
je posady. Referen­
cje pierwszorzędne. 
Oferty sub .A. L." 

4 

Pierwszorzędna si­
ła biurowa bar­

dzo biegła maszy­
nistka szuka posa­
dy «w. przyjmie za­
stępstwo. Oierty sub 
i.R. P. 276". 

i., cchanik do repe 
I I racji maszyn do 
szycia na stale po­
szukiwany. Perła i 
Pomorski, Piotrkow­
ska 69. 

Dla ogrodowej za­
bawy ognie ben 

gal? kie. rakiety, lam­
piony, chorągiewki, 
confetti, serpentiny, 
czapki, parasolki 

poleca 1. Woźnica 
Piotrkowska 126. 

Telefon 25-74. 31 

Potrzebny zdolny 
pracownik fryz-

ierski męski Piotr­
kowska 47. 

ajstrowa samo­
dzielna kierow­

niczka z długoletnią 
praktyką w branży 
pończoszniczej oraz 
trykotaży, poszuku­
je posady wiedo-
wiadomość w Repu 
bUce dla „Kap" 

Potrzebny iekarz-
dentysta(ka) i 

I kojowe z wsżel *echnik(ka). Oferty 
kiemi wygodami ł u * ' "Gabinet". 5 

w śródmieściu p o - ~ 
szukiwane.— Dzwo-j 

Absolwentka Uni­
wersytetu War-

s awskieg 1 udziela 
lekcji i korepetycji. 
Specjalność huma­
nistyka, języki. Ofer 
ty sub „Nauczyciel-
ka"-

R o z m a t t e 

Krynica-Zdrój Pen 
sjonąt „Jerzy" 

poleca na miesiąc 
sierpień, pokoje 

wraz z utrzymaniem 
Kuchnia pierwszo­
rzędna. Cena zł. 11 
dziennie od osoby 
namówienia przyj­
muje się. Orla 23. 
(tel. 15-96). 4 

nić 30-79. 

Samotny poszukuje 
umeblowanego 

pokoju przy inteli-j 
gentnej rodzinie 

w śródmieściu, pozą 
dana używalność ła 
zienki. Oierty pod 
.O. B. H. P. \ Pro 
mień, 
Nr. 81. 

Do wynajęcia po 
kó| z kuchnią 

wiadomość Prukacz 
Srebrna 14. (Rado 
goszcz), 

Duży pokój UNIE 
blowany współ-! 

ny dla urzędnika.) 
od zaraa do wyna 
jęcia. Kamienna 2| 
w szkole. 

Potrzebny subiekt 
fryzjerski zaraz 

Targowa 37 Wodny 
Rynek. 

potrzebny człowiek 
i do restauracji 
specjalnie do nas­
tawiania piwa. Zgła 
szać się od zaraz Ca 
.ie restauranł Cen-

Piotrkowskahral. Piotrkowska 48 

flotrzebnł Chłopcy 
' praktyka na mon 
tera elektrotechnika 
Zgłaszać się z rodzi 
csmi Piotrkowska 

Nr. 97 instalacja e-
lektryczna. 

potrzebny fryzjer 
f damski. Głowna 

Nr. 20. 4 

Głuchota uleczal-
nal Fenomenal­

ny wynalazek „Eu-
fonja" zademonstro­
wany specjał stom. 
—Sami się w domu 
wyleczycie z przy* 
tępionego słuchu, 

szumu i cieknięcia 
z uszów. — Liczna 
podziękowania. Po­
uczającą broszurę 
wysyła bezpłatnie 

na żądanie .Eufo-
nja" Liszki koto Kra­
kowa. 

Biuralista dyst. pra 
gnie zapoznać 

idealną, przystojną, 
niezależną panią 

do 1. 35. Oierty nie-
anonimowe sub .S, 
70" do .Republiki". 

Poszukuję do wy­
najęcia plac fron 

towy z szopą lub 
bez, około 1000 me­
trów kwadratowych 
Oferty .Republika" 
sub .508" 5 

Choroby serca, ast­
ma, Sanatorium 

„Salus". Dr. Kup­
czyka Kraków, Szuj­
skiego U. 30 VI. 

Stefan Orczyków-
ski zgubił dowód 

osobisty wydany w 
Łodzi i książkę woj 
skową, zamieszkały 
Wawelska 27. 3 
•i aginął kwit kau-
4* cyjny Nr. 22845 
na zł. 40 M. Gotte-
sdiener. Łódź. Ce* 
gielniana 30 

Redakcja 1 Administracja, Piotrkowska 49. Godziny przyjęć: Redakcji 6—7 po poi. Telefon Adminstracri: 2214. Telefony Redakcji: 27-24. 36-43. 36-44 
wszystkimi dodatkami wynosi w Łodzi 

al 4.50. za odnoszenie do domu 40 tr.; i prze­
syłką poczt, w kraju zl. 5-20, zasraniec zŁ 7-2& 

JCzprosł'* 1 „Republika" wraz z odnoszeniom 8 złoty cs. 
m\\MM\ LM\W Ogłoszenia: ZWYCZAJNE: 8 ej. za wierzz mlHmetr. (na skronie 10 szpalt). W IKSCIE: 40 a* 

za wiersz mil (na str 4 szpalty NEKROLOGII NADESŁANE W sr za wiersr mŁ 
na str. 4 z»p) Zaręcz. I zaślub no ekście IC cl. Zamle»»-owe o 50 pr. Z*f t o IPJ Jt 

oroiej. Za terminowy drak ogłoszeń adm. alt o dpowuda Drobne 10 rr. Poszuk pracy 5 gr NaininNase 80 zt. 
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